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Dział inseratowy: Poselska 15.
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T tle fo a: Bedafccjrl Kr. 396 , Administracyi Nr. 6 2 4 . 
Prenumeratą wynosi miesięcznie:

* odsyłką 2  k o r., bess odsyłki 1 k o r . 6 0  ta, 
»  granicą 2 mk 80 fetf., 3 fr. 5Q ctm., 21/2 szyL, 

70 e t  ameryk.
Pcoanmerata tygodniowa w Krakow ie 40 kaL 

t Konto czekowe Nr. 834,095.

Nnm er pojedynczy B h kierzf, 
poniedziałkowy i poświąteołUy 4 halerze.

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kosztują od m iejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym  po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjm uje się za 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla m ie j

scowych prenumeratorów.

O r g a n  p o i s k i e ]  p a r t y i  s o e y a i n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wychodzi c o d z ie n n ie  o godz. 7%  ra n o , a w p o n ie d z ia łk i  i  d n i p o ś w ią te c z n e  o g o d z .  1.0 rano.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennyoh listów nie uwzględnia.

T o w a r z y s z e !  Ś w i ę t o  1 . M a j a  b ę d z i e  d e m o n s t r a c j ą  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą !

W  d n iu  1 M a ja  1 9 0 6
obchodzić będzie partya Soćyalno- demokra

tyczna uroczyście

Ś w ię to  p ro le ta r y a tu , 
które będzie demonstracyą za reformą wyborczą.

W  K R A K O W I E
•  ged z . 1 0  r a n o  o d b ę d z ie  się  w  c y rk u  p rz y  

u licy  S ta ro w iś ln e j

Wielkie Zgromadzenie Ludowe
z p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1. Ośmiogodzinny dzień roboczy i ustawo
dawstwo ochronne.

2. Międzynarodowe braterstwo.
3. Powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 

prawo wyborcze.
N a  z g ro m a d z e n iu  T o w a rz y sz e  i T o w a rz y 

sz k i s ta w ić  s ię  p o w in n i b e z  w y ją tk u  z  o d z n a 
k a m i p rz y  b o k u .

P o  z g ro m a d o e n iu

P O C H Ó D  D E I O I S T E A O Y J I Y .
P o  p o łu d n iu  

o d b ę d z ie  s ię  w  P a r k u  D ra  Jo rd an a ,

ZABAWA LUDOWA.
M u zy k a  p rz y g ry w a ć  b ę d z ie  o d  godz. 2  p o  p o ł. 

W s tę p  n a  z a b a w ę  2 0  h. D ziec i 10  h.

O godz. 3  p o  p o łu d n iu  o d b ęd z ie  się

Z a b a w a  lu d o w a
n a  p o la n c e  o b o k  K o p ca . —  W s tę p  2 0  ha l.

0  godz. 8  w ieczó r 
o d b ęd z ie  s ię  w  sa li s to w a rz y s z e n ia  »G w iazd a*

Przedstawienie teatralne.
D a n ą  b ę d z ie  s z tu k a  H a u p tm a n n a  »T k acze« .

Towarzysze i Towarzyszki!
W sz ę d z ie  b ie rz c ie  j a k  n a jl ic z n ie js z y  u d z ia ł  

w  u ro c z y s to śc i m a jo w e j , św ię ć c ie  d z ie ń  1 -go  
M a ja  z g o d n o śc ią  i p o w a g ą  j a k  w  la ta c h  p o 
p rz e d n ic h .

W  P O D G Ó R Z U

•d b ę d z ie  s ię  o  godz. 9  r a n o  w  lo k a lu  s to w . 
»P o s tę p *  (M ały  R y n e k  4)

Zgromadzenie Ludowe.
P o  p o łu d n iu  T o w a rz y sz e  p o d g ó rsc y  

b io r ą  m dział w z a b a w ie  w  P a r k u  D ra  J o r d a n a .

W E  L W O W I E

o d b ę d z ie  s ię  o  godz. 10  r a n o  n a  p la c u  G o
siew sk ieg o  (o b o k  u licy  K o ch an o w sk ieg o )

Uroczyste

Zgromadzenie Ludowe,
P o  z g ro m a d z e n iu  w y ru sz y

P O C H Ó D

z  p l. G o siew sk ieg o  g łó w n e m i u lic a m i m ia s ta .

1 Maja 1906.
W  n ie sk o ń c z o n e j lic zb ie  z g ro m a d z e ń  i w ie 

có w  sk u p ia  s ię  d z is ia j lu d  p ra c u ją c y  w  z w a r te  
sze reg i. G ro m a d y  lu d zk ie , m ilio n y  ro b o c z e , 
d o tą d  ty lk o  t ło  d la  w ie lk ic h  o b ra z ó w  d z ie jo 
w y ch , ty lk o  p o k o rn a  i c ic h a  s i ła  ro b o c z a  —  
d rg n ę ły  m y ś lą  w ie lk ą , z a p ło n ę ły  u c z u c ie m  i 
p o ż ą d a n ie m  o lb rz y m ie m , s z y k u ją  się  do  ży c ia  
n o w e g o , in n e g o , p o tężn e g o !

S z ta n d a r y  i  z n a k i teg o  t łu m u  c z e rw o n e  
p a lą  s ię  w  s ło ń c u  j a k  k re w , w o ła ją  g ło śn o  
s ta re m u  św ia tu , ż e  p rz e z  k re w  lu d u  o d ro d z ić  
s ię  m oże ... ł  k re w  t a  w  ro k u  1 9 0 6  n ie  j e s t  
p u s te m  s ło w e m , a  s t r a s z n ą  rz e c z y w is to śc ią . 
P rz e z  m ę k i n ie z m ie rn e , p rz e z  w a lk i n a j s t r a 
szn ie jsz e , p rz e z  o fia ry  n a jk rw a w s z e , o d b y w a  
s ię  p o c h ó d  m a s y  lu d o w e j k u  w y z w o le n iu  sw e 
m u , k u  m o ż n o ś c i w y p o w ie d z e n ia  s ię , m o ż n o 
śc i ż y c ia  j a k  lu d z ie .

P o ru s z o n y  re w o lu c y ą  W s c h ó d E u ro p y  w s tr z ą 
s a  p o d w a lin a m i d e sp o ty z m u  ca rsk ie g o , a  d rż e 
n ie  p o d z ie m n e , id ą c e  w  g łą b  n ie w o ln ic z y c h  
d o tą d  m a s  c h ło p s k o -ro b o tn ic z y c h  w  R o sy i, u -  
d z ie la  s ię  lu d o m  c a łe g o  ś w ia ta . Id z ie  p o b u d 
k a  g ło ś n a , w o ła n ie  s ą d u  z a  k rz y w d y  s tu lec i, 
d r ż ą  z trw o g i k rzy w d z ic ie le .

A le  w ła ś n ie  d la te g o , ż e  to  ru c h  m ilio n ó w , 
że  to  p r a c a  tw ó rc z a  d la  n o w eg o , lep szeg o  
p o rz ą d k u , tw o rz y  lu d  o r g a n i z a c j e ,  k tó r e  
ro z m ia r a m i  sw y m i p rz e w y ż s z a ją  w sz y s tk o , co  
d o tą d  s tw o rz y ć  z d o ła n o  p o z a  p a ń s tw e m  i k o 
śc io łe m . W  r a m a c h  ty c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  
o rg a n iz a c y j, p o d  z n a k ie m  p ro g ra m ó w  o p a r 
ty c li o  w y n ik i n a u k i, p r z e ja w ia  s ię  tu  n o w a , 
w y z w a la ją c a  s ię  e n e rg ia  i s z u k a  so b ie  d ro g i 
w  p rz y sz ło ść .

K rz e p k o  z w a r ty  k ro c z y  lu d  d o  w a lk i o 
le p s z ą  do lę , o d w ra c a ją c  o c z y  i s e r c a  o d  b a n 
k ru tó w  i d e m a g o g ó w , g ro ż ą c y c h  i z w o d z ą 
c y c h  s ta re m i , p rz e ż y te m i h a s ła m i.

A  p ie rw s z y  d z ie ń  M a ja , to  p rz e g lą d  s i ł  tej

liiiss ■p o tę ż n e j a r m i i . ^ !

P o lsk i p r o le ta r y a t  h o n o ro w e  w  n ie j z d o b y ł 
m ie js c e  w  o s ta tn ic h  d w ó c h  la ta c h . N a jb a r 
dz ie j m o ż e  u p o ś le d z o n y , b o  p o z b a w io n y  j e 
d n o śc i, ro z b ity  g ra n ic a m i, p o s ta w io n y  w  s ta n  
w y ją tk o w y , p rz y g n ie c io n y  g ru z a m i rz ą d ó w  
o b c y c h  i sw o ic h  w ła s n y c h  ru in  sz lach eck ich , 
łu p  d la  d e m a g o g ó w  b ia ły c h  i c z a rn y c h , w y 
d o b y ł s ię  je d n a k  i w z n ió s ł ta k  w y so k o , że 
s t a ł  s ię  re w o lu c y jn y m  w o d z e m  w szy stk ieg o , 
co  n ie  zg n iło  w  P o lsce .

N a w e t w  G alicy i, w  k ra ju  n ęd zy  lu d u  i b e z 
c z e ln y c h  p rz y w ile jó w  g a rś c i  sz la c h e c k ie j, w  
k ra ju  a n a lfa b e tó w  i b iu ro k ra tó w , w b re w  o rg ii 
d e m a g o g ic z n e j, z n ie w a ż a ją c e j lu d zk o ść , w sz c z ą ł 
lu d  n a  w s i i w  m ie śc ie  w s p a n ia łą  a g ita c y ę  
p o li ty c z n ą  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą  i  p ro 
w a d z i j ą  z ta k ie m  n a tę ż e n ie m  i s i łą , że  m u s i 
j ą  w  k o ń c u  zd o b y ć .

I  w ła ś n ie  d z iś , w  d n iu  1 M a ja  d e m o n s tru je  
te m  e n e rg ic z n ie j z a  r ó w  n e m  i p o w s z e 
c h n e  m  p r a w e m  g ł o s o w a n i a ,  im  z a -  
ja d le j  i z u c h w a łe j w y s tę p u ją  b u tn i  sz la c h c ic e  
w  p a r la m e n c ie  p rz e c iw k o  re fo rm ie !  P rz e c iw  
in try d z e  sz la c h e c k ie j p o d n o s z ą  s ię  d z iś  w  k ra ju  
o b u rz o n e  k ro c ie  ro b o tn ik ó w ; p rz e c iw  g n ę b i-  
c ie lo m , k ry ją c y m  s ię  w  u p rz y w ile jo w a n y m  
p a r la m e n c ie  i  s e jm ie , z ry w a  s ię  b u r z a  w io 
se n n a !  N i e  u s t a n i e  t a  w a l k a  t a k  d ł u 
g o ,  a ż  n i e  z a k o ń c z y  s i ę  t r y u m f e m  
l u d u !

Pochodu dziejów nie wstrzyma żadna moc; 
rodzącego się świata nowego nie zabije żaden 
spisek uprzywilejowanych!

D zień  1 M a ja  s tw ie rd z i p u b lic z n ie , ż e  p rz e 
c iw  lu d o w i n ie  o s to i s ię  g a rś ć  o b sz a rn ik ó w .

Wykradzenie więźniów z Pawiaka.
J e d e n  z k o re s p o n d e n tó w  „ N a p rz o d u "  

m ia l sp o s o b n o ś ć  ro z m a w ia n ia  z to w a rz y s z e m  
n a le ż ą c y m  d o  o w e j d z ie s ią tk i b o jo w c ó w , k tó 
ry c h  u d a ło  s ię  sz c z ę ś liw ie  n a s z y m  to w a rz y 
sz o m  w a rs z a w s k im  w y k ra ś ć  p o d s tę p e m  z w ię 
z ie n ia  z w a n e g o  P a w ia k ie m .

—  C zy  b y liśc ie  u p rz e d z e n i o c a ły m  p la 
n ie  ?

N ie . A le  g d y  w sz e d łe m  n a  w e z w a n ie  
do  k a n c e la ry i i z o b a c z y łe m  s ie d z ą c e g o  ta m  
o fice ra  ż a n d a rm ó w , m a ją c e g o  n a s  o d e b ra ć , 
w ie d z ia łe m  ju ż  co  to  b ę d z ie . P o z n a łe m  go 
o d ra z u . N ie  w y p a d a ł  an i n a  s e k u n d ę  z ro li. 
S ied z ia ł z a ło ż y w szy  n o g ę  n a  n o g ę  n ie d b a łe ,  
o b o ję tn ie , b ę b n ią c  p a lc a m i p o  s to le  i p o 
g w iz d u ją c  z c ic h a . O d  n ie c h c e n ia , b e z m y ś ln ie , 
z n u d ó w . O t z w y c z a jn ie , j a k  k a ż d y  p rz e c ię 
tn y  o f ic e r  ż a n d a rm s k i z a c h o w y w a łb y  się  p rzy  
te g o  ro d z a ju  c z y n n o śc i s łu ż b o w e j. A  p rz y te m  
p y sz n ie  w y g lą d a ł ze  s w ą  d u ż ą  b ro d ą  i w  ew i- 
k ie rz e  —  is tn y  o fic e r!

A  ja k i  t o n ! Z ja w ił się  p o m o c n ik  z a w ia 
d o w c y  w ię z ie n ia  i r a p o r tu je  m u  coś, s to ją c , 
—  a  o n  p r o te k c y o n a ln ie :

—  Saditieś paza łusta  nie stiesn ia jtieś! 
(P ro s z ę  s ia d a ć , n ie c h  p a n  s ię  n ie  k rę p u je ) .

Z a c h o w y w a ł s ię  z n a k o m ic ie . O t w s ta ł  i 
s p a c e ru je  p o  k a n c e la ry i  w ie lk im i k ro k a m i, 
p o b rz ę k u ją c  o s tro g a m i i ro z g lą d a ją c  się  b e z 
m y ś ln ie  p o  ś c ia n a c h  i s u f i c ie ; p o g w iz d u je ,
ch w ila m i p o z ie w a   W y sz e d ł n a  k u ry ta r z
ż a n d a rm  (p ra w d z iw y ) , s ie d z ą c y  w  k u ry ta rz u ,

z ry w a  s ię  n a  ró w n e  nog i i s a lu tu je ,  żo ł
n ie rz , s to ją c y  ta m  n a  w a rc ie ,  p re z e n tu je  
b ro ń , —  o n  n ie d b a le  o d d a je  im  u k ło n  w o j
sk o w y , o d  n ie c h c e n ia  p o d n o sz ą c  rę k ę  ku  
c zap ce , i p rz e c h a d z a  się  o b o ję tn ie  p o  k u r y 
ta r z u  . . .

D o s k o n a le  te ż  z a c h o w y w a li s ię  s tó jk o w i. 
W y p rę ż a li s ię  p rz e d  „ n a c z a ls tw e m "  ru k i pa 
szwam, s a lu to w a li  b ez  z a r z u t u ; p a p ie ro s y  
p a lili u k ra d k ie m , c h o w a ją c  j e  w  rę k a w , ja k  
to  zw y k le  c zy n ią  żo łn ie rz e , g d y  „ n a e z a łs tw o "  
w  p o b liż u . W d a ją  się  w  p o g a d a n k i z ż a n 
d a rm a m i, n a rz e k a ją c  n a  s w ą  c iężk ą  d o lę  i 
p r z y k rą  s ł u ż b ę :

—  A n i n o c y  człek  n ie  m a , a n i n i c . . . .
G d y  n a s  w s z y s tk ic h  w re sz c ie  p r z y p r o w a 

d z o n o  i u s ta w io n o  sz e re g ie m  w  k u ry ta rz u , 
w id z ia łe m  p rz e z  o tw a r te  d rz w i k a n c e la ry i,, 
ja k  „o fice r"  p o d p is a ł z a w ia d o w c y  p o k w ito 
w a n ie  o d b io r u  w ię ź n ió w . W p rz ó d  je szcze , 
g d y  m n ie  p r z y p ro w a d z o n o  d o  k a n c e la ry i, 
w id z ia łe m  le ż ą c y  n a  s to le  p rz y w ie z io n y  p rz e z  
„ o fic e ra "  ro z k a z  p rzew ie z ie n ia , n a s  d o  c y ta 
de li. P a p ie r  te n  św ie tn ie  b y ł  p o d r o b io n y !  
N a  b la n k ie c ie  u rz ę d o w y m , p is a n y  m a s z y n ą , 
z p ie c z ę c ia m i, p o d p i s a m i . . . P rz e m k n ę ło  m i 
w ó w c z a s  j a k  b ły s k a w ic a  p rzez  m y ś l : ja k  
o n i u  lic h a  te  p o d p is y  p o d ro b ili  ta k  łu d z ą 
co ? !  I  te r a z ,  g d y m  o b s e rw o w a ł o fic e ra , p o d 
p is u ją c e g o  p o k w ito w a n ie ,  p o d z iw ia łe m  g o ; 
ja k  m u  n ie  z a d rż a ła  rę k a , g d y  m a c h n ą ł  p ió 
re m  ja k iś  w y w ija s , m a ją c y  o z n a c z a ć  p o d p is .. .

W y s z e d ł n a  k u ry ta rz  i rzu c iw szy  n a ,  n a s  
p o b ie ż n ie  o k ie m , z a w o ła ł :

W a c h m is t r z !
- Słuszajuś, wasze błagorodie! —  w y p rę 

ży ł się , s a lu tu ją c ,  . .w a c h m is trz " .
—  Sm atri, cztoby byli eti s a m i! ( P r z y 

p a tr z  im  się, c z y  to  c i sam i).
—  T ak toczno, wasze błagorodie!
D u siłem  się ze śm ie c h u , g d y  s ta ry , b r o d a ty

„ w a c h m is tr z "  ze  s t r a s z n ie  m a r s o w ą  m in ą , 
św ie c ą c  n a m  w  tw a rz  la ta rk ą ,  o czy m a  ry s ia  
p rz y g lą d a ł się  k o le jn o  n a sz y m  fizy o g n o m io m . 
ja k b y  je  c h c ia ł p rz e b ó ś ć  w z ro k ie m .

—  T ak toczno, wasze błagorodie, wsie eti 
sa m i!  — z a ra p o r to w a ł ,  s a lu tu ją c .

W y p ro w a d z o n o  n a s  n a  d z ied z in iec , gdzie , 
s ta ła  p rz y g o to w a n a  w ię z ie n n a  k a r e tk a .

Z T E A T R U .
„Książę Niezłomny" C alderona, w  p rzek ład z ie  

Juliusza, Słow ackiego.
Dniem  św iątecznym  by ł sobotni w  te a trz e ; 

niezrozum iany, odtrącony p rzez  publiczność k r a 
kow ską p rzed  trzy d z ie s tu  la ty  u tw ó r C alderona 
w  m istrzow skiem  Słow ackiego tłóm aczeniu po
w rócił n a  scenę w cichym, niezam ąconym  try u m 
fie. Pow rócił, aby znow u nam  mówić o zm ien
ności losów F o rtu n y , wobec k tó rych  bo h a te r z a 
chow uje jed n ak  moc ducha niezw alczoną, a dz ia
ła jącą  cuda; pow rócił, aby  przepychem  czaro- 
w nych obrazów  scenicznych, językiem  bogatym  
i w zorzystym , ja k  m alow idło m aury tańsk ie , siłą  
fan tazy i i ch a rak te ry s ty k i, ja k  b łyskaw ica ro z 
św ie tla jącą  bu rz liw e  w idnokręgi, dać nam  jedno  
z na jczystszych  objaw ień w ielk iej Poezyi.

My, dzieci k ry ty k i i analizy , k tó ra  w szystk ie  
daw ne w ierzen ia  p rzeża rła  i  n ie zo staw iła  p rzy  
życiu żadnego dogm atu, my rów nocześnie nau 
czyliśm y się rozum ieć w szystk ie  dogm ata i od
czuw ać w ielkość, gdziekolw iek i jakko lw iek  się 
p rze jaw i. D on P ed ro  C alderon de la  B arca  mógł, 
ja k o  syn w ieku F ilip a  I I  i księcia A lby, być 
wielbicielem św iętej Inkw izycyi, p isać dytyram - 
biczne „au to s"  na  cześć spalen ia  A lbigensów , 
W zgardę okazyw ać tym  rycerzom  ducha a ró 
w nocześnie z ek s tazą  śpiew ać o księciu  k a to li
ckim, k tó ry  d la  chw ały bożej z łoc istą  sza tę  w 
łachm an żebraczy  przem ienia. N ajw iększy  geniusz 
d ram atop isarsk i H iszpanii, po młodości hulaszczej 
1 rycersk ie j więcej za  k siędza kato lickiego się 
"w ażał, niż za  poetę i częstokroć ciężką z sobą 
®taezał w alkę, żali w ypada dłoni, udzielającej

sakram entów , p iastow ać ta k ż e  pióro tea tro -p isa - 
rza . My dzisiaj w idzim y w nim  uosobienie poe
zyi ka to lick ie j, a le tak że  ch rze śc ijań sk ie j; w y
s ta rczy  przypom nieć pogardę d la  życia doczesne
go, tę sk n o tę  za śm iercią, J a k o  fu r tk ą  do k ró le 
s tw a  niebieskiego, ja k ą  n iejednokro tn ie  tch n ą  sło
w a księcia  F e rn a n d a ; ale p rzedew szystk iem  w ie l
kiego a r ty s tę  w idzim y, k tó ry  czarem  słow a un ie
śm ierteln ić zdołał postać niekoniecznie h is to ry 
czną, t j .  do jak iegoś czasu, kościoła, m om entu 
należącą , lecz jed en  z zasadniczych p ierw iastków  
D uszy  u jąć zdołał, p ia s tu jącą  p rom ete jską  ideę bo
h a te rs tw a  : niezłom ność w iary  samemu sobie, sw o
bodzie sw ojej, bóstw u sw em u. I  d la te j w iary  
nie w aha się ze stopni tro n u  w  proch zstąp ić , 
ręk ę  do b e rła  stw orzoną po ja łm użnę w yciągać 
by le  nie sprzeniew ierzyć się ideałow i swemu, 
w ierze  zaprzysiężonej.

O dwieczna to  trag ed y a  praw dziw ego b o h a te r
s tw a  i ka to licko-rycersk i P o rtu g a lczy k  je s t tu  w 
p ro s te j linii b ratem  w szystk ich  buntow ników , s ta 
w iających p rzekonanie  sw oje w yżej, n iż posłu
szeństw o ty ran ii państw ow ej. P rze ję ty  je s t  u tw ó r 
hiszpańskiego hidalga czcią dla boskiego m aje
s ta tu  w ładzy kró lew skiej naw et w  kró lu  n iew ier
nych (m owa F ern an d a), a le poza rysam i czasu 
w yziera  dusza, w yższa nad  w szystk ie  naleciało
ści, w olna w ew nętrznem  poczuciem swej P raw d y  
i mocy, u rąg a jąca  niezw yciężonej, zdaw ałoby się, 
sile, skazującej swój zew łok cielesny na męki 
i k a tu sze , by le  oddać św iadectw o P raw dzie . T a  
C eu ta , k tó re j F e rdynand  nie chce oddać w  ręce 
w roga, d la  k tó re j cierpi ta k  bezinteresow nie i 
s tra sz liw ie , t a  tw ie rd za  i dzisiaj się b ron i p rz e 
ciw przem ocy dzikiej, i dzisiaj w ym aga ona r y 
cerzy i obrońców, i dzisiaj n ie może im płacić,

ja k  ty lko  nędzą i m ęczarn ią  bez g ran ic  —  w  p e r
spek tyw ie  okazuje się ona je d n a k  w olną i n ie 
zw yciężoną, a  duch obrońców unosi się nad  n ią 
w  aureo li w iecznej chw ały.

D latego  „K siążę  n iezłom ny", w innych w aru n 
kach  i innych in tencyach pisany, nie p rze s ta je  
być jednym  z w ielkich w yrazów  P oezyi w  naj- 
w yższem  tego  słow a znaczeniu, a  w  tem  znacze
niu w szystko  w  tem  dziele je s t  p raw dziw e. J a k  
zaw sze boha te rzy  idei —  za grobem  odnosi 
i  k siążę  F e rn an d  zw ycięstw o: duch jego  p row a
dzi zastępy  b ra ta  do boju, zapew nia im  tryum f, 
a  na garść  p rzy jació ł, co go przeży li (Mulej i 
F en ik san a ), zlew a sw oje błogosław ieństw o. Sym 
bolika tych  scen zb liża  cały u tw ó r jeszcze b a r 
dziej do naszych pojęć i po 2 5 0  la tach  czyni go 
pełnym  św ieżości i siły  poryw ającej.

Czy trz e b a  jeszcze się zastanaw iać nad  p ię
knem  poszczególnych ustępów  i form ? W ą tp ią  
n iek tó rzy , czy „ E l P rinc ipe  C onstan te" należy do 
katego ry i tragedy i. A leż na tu ra ln ie  należy  tu  
u tw ór, p rzed staw ia jący  w alkę jed n o s tk i ze  św ia
tem  w najpotężn iejszem  jej napięciu; sam  książę  
je s t fizycznie bierny, lecz duch jego bezustannie 
w alczy, i w  tem  tak że  dowód, że C alderon był 
uczuciowo więcej chrześcianinem , niż katolikiem ; 
b ie rna  je s t  jego  dłoń, nie sprzeciw ia się złemu, 
po tęga  jego w ia ry  ani chw ili nie p rzes ta je  je 
dnak łam ać się z królem , aż zg inąw szy jak o  cia
ło śm ierte lne —  zw ycięża jak o  duch; C euta nie- 
oddana w  ręce  n iew ierne, sam  k ró l korzy  się u 
stóp  w czorajszych sw ych jeńców . T ragedya  to , 
oprom ieniona całą siłą  w iary  w  try u m f id ea li
zmu —  oprom ieniona przy tem  całym urokiem  poe
zyi C alderonow skiej. Ma swój w ielk i s ty l ogro
m na ta  p rzesada  i obfitość porów nań, p rzepełn ia

jąca  każde  praw ie zdanie m ów iących; m a je s ta ty 
cznie ry su ją  się p rzed  nam i postacie poszczegól
ne, p rzepiękne a skom plikow ane w  liniach, jak  
życie ów czesne kato licko-m aury tańsk ie ; tchnienie 
w ielkiej szlachetnej k u ltu ry  arabsk iej p rzem aw ia 
z  postaci k ró la ,  zanim  książę  nie c iska mu r ę 
kaw icy w  tw a rz  odmową poddania tw ierdzy , a 
tow arzyszy  M nlejowi i F en iksan ie  do końca, rz u 
cając na całość przedziw ny czar m elancholii; w 
obozie zaś portugalsk im : rycerskość, honor, w ia
ra  sobie i bóstw u ja k  k ry sz ta ł m alu ją  się jasno , 
głąb  dusz odsłaniając. N aw et sław ne Calderona 
długie przem ow y m ają  m a jes ta t w spaniałej, p a te 
tycznej re to ryk i, a  w  u stach  w ładającego n a le 
życie słowem a r ty s ty  olśniew ają m ieniącym i się 
b laski m etafor na jkunsztow niejszych , to  żarem  
nam iętności południowej.

A dopiero w  przek ładzie  Słow ackiego! „C a l
deron ręceby Słow ackiem u całow ał —  mówi naj- 
kom petentn iejszy  na punkcie tłóm aczeń E dw . P o - 
rębow icz —  gdyby żył i odnalazł do nas drogę 
w  swoim geograficznym  przew odniku" i nie je s t 
to  p rzesada , gdy Porębow icz uw aża, że n ies ły 
chanym w  dziejach poezyi przykładem  „ K s ią ż ę  
N iezłom ny" Słow ackiego posiada w iększą w artość, 
n iż „ E l  Principe  C onstan te" ... p rze to , że  „p o e ta  
nasz  n iety lko  nie za trac ił jednego  poetyckiego 
obrazu, ba! uszlachetn ił go n ieraz , a le  że w szy
s tk ą  prozę p rzeku ł na szczerą  i cudną poezyę". 
W ięcej jeszcze! Tad. M iciński w rozp raw ie  sw o
je j „S łow acki i C alderon w  K sięciu  N iezłom nym " 
w ykazał, że poeta  polski nie uroniw szy nic z 
piękności oryginału, w  duchu jed n ak  p rze tw orzyć  
go pod jednym  w zględem  i w la ł w  p rzek ład  ton  
swój osobisty: u  C alderona w ystępuje  na  p ie rw 
szym planie H iszp an : fana tyk  absolutyzm u i ko-



K raków , w torek JK A F K Z O D 1 M aja 190d Nr. 118

„ W a c h m is t rz "  k o le jn o  w s a d z a ł n a s  do  n ie j. 
„ O fice r"  o b o ję tn ie  p r z y g lą d a ł  się te j c z y n 
n o śc i. W k o ń c u  „ w a c h m is tr z "  zw ró c ił s ię  do  
je d n e g o  ze s tó jk o w y c h  i k a z a ł m u  w s ią ść  
d o  w n ę trz a  p o m ię d z y  n a s  :

—  S m a tr i, cztoby nie razyaw ariw ali! 
(U w a ż a j, ż e b y  n ie  ro zm aw ia li) .

„ S tó jk o w y "  w s ia d ł ,  u lo k o w a ł s ię  m ięd zy  
n a m i i o d ra z u  k a ż d e m u  z n a s  w e tk n ą ł  w  
rę k ę  —  browning.

„ S tó jk o w y c h "  b y ło  w ra z  z „ w a c h m i
s t r z e m "  sześc iu . „ W a c h m is t rz "  i d ru g i s tó j
k o w y  s ied li o b o k  w o ź n ic y  n a  koźle , d w ó c h  
w s ia d ło  d o  k a re tk i, d w ó c h  z ty łu . „O fice r"  
w s ia d ł d o  d o ro ż k i ,  i o d je c h a ł so b ie , a  n a 
sz a  k a re tk a  ru s z y ła  za  b ra m ę .

O d e tc h n ę l iś m y ! S k o ń c z y ło  s ię  d e n e rw u ją c e  
p rz e jś c ie  —  b y liśm y  u r a t o w a n i ! T e ra z  ju ż  
n a m  n ic  n ie  g ro z iło . A  cóż d o p ie ro  n a s i  t o 
w a rz y sz e , k tó rz y  p r z e b r a n i  z a  s tó jk o w y c h  
p rz e z  d w ie  g o d z in y  m u s ie li o d g ry w a ć  k o  - 
m e d y ę . . .

—  A  je sz c z e  b a rd z ie j  to w a rz y s z  u d a ją c y  
o f i c e r a ! T e m u  d o p ie ro  m u s ia ło  b y ć  n ie 
sw o jo  !

—  N o  ta k , p ó k i s a m  czek a ł w  k a n c e ła ry i. . .  
p rz e z  l 1/ ,  g o d z in y ... a le  g d y  n a s  w sz y s tk ic h  
p rz y p ro w a d z o n o , w te d y  ju ż  n ie  b y ło  ż a d n e j 
o b a w y  ; b y ło  n a s  p rzec ież  r a z e m  17 , d la  k a 
żd eg o  browning , —  d a lib y ś m y  so b ie  w te d y  
r a d y ,  c h o ć b y  n ie w ie d z ie ć  co zasz ło  !

—  A  cóż  s ię  s ta ło  p o  w y je ź d z ie  z P a w ia 
k a ?  W sz a k  je szcze  c a łe  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
n ie  m in ę ło .

—  P rz e c iw n ie , n ie  b y ło  ju ż  ż a d n e g o  n ie 
b e z p ie c z e ń s tw a ! Z a ra z  za  b r a m ą  „ w a c h 
m is t rz "  k a z a ł w o ź n ic y  sk rę c ić  n a  le w o , z a 
m ia s t  n a  p ra w o . W o ź n ic a , p rz y z w y c z a jo n y  
d o  ś le p e g o  w y k o n y w a n ia  ro z k a z ó w , sk ręc ił 
b e z m y ś ln ie  n a  le w o , c h o ć  d ro g a  d o  c y ta d e li 
w io d ła  n a  p r a w o . B y ła  g o d z in a  3 w  n o cy , 
g d y śm y  w y je c h a li z P a w ia k a .  P o  d ro d z e  
„ w a c h m is tr z "  n ib y  z a u w a ż y ł, że  k o ło  się  p o 
p su ło . W o ź n ic a  z a tr z y m a ł k o n ie  i zeskoczy ł, 
b y  zo b a c z y ć  co  s ię  s ta ło . G d y  się p o c h y lił  
n a d  k o łem , d w a j „ s tó jk o w i" ,  k tó r z y  ró w n ie ż  
zeskoczy li, p o rw a li  g o  n a g le , w rz u c il i  do  
w n ę trz a  k a re tk i i z a trz a sn ę li za  n im  d rz w i
czki. P o c h w y c iliśm y  g o . B ły ś n ię to  m u  w  oczy  
e le k try c z n ą  la m p k ą , p r z y  k tó r e j  b la s k u  p o 
k a z a n o  m u  browning.

—  Je z u s  M a r y a !
W c iś n ię to  m u  p a k u ły  w  u s ta  i rę c e  z w ią 

z a n o  n a  g rzb iec ie . A  ty m c z a s e m  k a r e tk a  p ę 
d z iła  co  k o ń  w y s k o c z y . . . .

P o  ja k im ś  cza s ie  p o c z u liśm y , że k o ła  to  
c zą  s ię  z t r u d n o ś c ią  p o  m ięk k ie j z iem i, ja k b y  
św ieżo  z o ra n e j ,  p o d s k a k u ją c  c h w ila m i n a  
n ie ró w n o ś c ia c h . K a re tk a  s ta n ę ła .  W y sk o c z y 
liśm y  w sz y sc y . Z n a jd o w a liś m y  się w  ja k im ś  
o g ro d z ie  w ś ró d  d rz e w  i k rz a k ó w . W  m g n ie 
n iu  o k a  p rz y tk n ię to  z w ią z a n e m u  w o ź n ic y  
c h lo ro fo rm  p o d  n o s  : o d ra z u  u s n ą ł ; u ło ż y liś 
m y  go  w  k a re tc e .

A  ty m c z a s e m  s tó jk o w i z rz u c a li ju ż  z p o 
śp ie c h e m  sz a b le , f u te r a ły  r e w o lw e ró w  i m u n 
d u ry  p o lic y jn e , p o d  k tó ry m i m ie li w ła sn e  
u b r a n i a . . .

B y ła  g o d z . 4  n a d  r a n e m , g d y śm y  o p u s z 
cza li o g ró d  w  g ru p a c h  p o  tr z e c h  lu d z i : 
k a ż d y  z e x -s tó jk o w y c h  z a b ra ł  z s o b ą  p o  
d w ó c h  z n a s .  W k ró tc e  u n o s i ł  n a s  ju ż  
p o c ią g  p o s p ie s z n y  z W a r s z a w y . . .  M ia s to  j e 
szcze  s p a ło .. .  K o n ik i w ię z ie n n e  p a s ły  s ię  z a 
p e w n e  je szcze  s p o k o jn ie  w  o g ro d z ie  p rz y  u l. 
O k o p o w e j, w o ź n ic a  s p a ł  sm a c z n ie  w  k a re tc e , 
a  p o c ią g  d u d n ia ł ,  u n o s z ą c  n a s  w  d a l. O  p o 
śc ig u  n ie  m o g ło  b y ć  m o w y , bo  je sz c z e  n ik t 
n ie  m ó g ł w ied z ie ć  o c a łe m  z a jś c iu . .  . .

P rz y je m n ie  w  ta k i  s p o s ó b  u jś ć  sz u b ie n ic y ... 
A le  te ż  to  b y ło  z r o b io n e ! W s p a n ia le ! D o 
ta k ie j  r o b o ty  iść  —  to  aż  o c h o ta  cz łek a  b ie 
rz e  !

O b y  s ię  je szcze  k ie d y  ta k  d o b rz e  u d a ło !  
- N o , z o b a c z y m y , z o b a c z y m y .

T i p o e z ji 8. la d s o n a .
Przek ład  W ł. Nawrockiego.

N ie! j a  do Ciebie nie należę cały ...
Mnie św iętszych m arzeń  poryw ają  ro je ... 
W zn iośle jsze  cele, św iętsze ideały  
Z astąp ią  mi p ieszczoty  i łzy  tw oje.

K ochając Cię, jam  nie zapom niał w cale,
Że życia cel w  rozkoszy  się nie mieści 
I  z duszy mej, w  miłości lubym  szale, 
Podniosłych snów nie płoszy cza r niewieści.

I  oto do p rzy s tan i ja  nie pchnąłem  
Sw ej łodzi życia  bojaźliw ą dłonią,
L ecz  śm iało idę z podniesionem  czołem 
N a groźny  bój z  posępną m roków  tonią.

SPRAWY PARTYJNE.
Na IX zjeździe polskiej partyi socyalisty- 

cznej zaboru pruskiego, k tó ry  s ię  o d b y ł p o d 
czas  św iąt, w ie lk a n o c n y c h  w  K a to w ic a c h  n a  
G ó rn y m  Ś lą s k u  u c h w a lo n o  n a s tę p u ją c ą  u g o 
d ę  z p a r ty ą  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n ą  N iem iec : 

„A . O r g a n i z a c y a .  S o cy a liśc i p o ls c y  w  
N ie m c z e c h  tw o rz ą  s a m o d z ie ln ą  o rg a n iz a c y ę , 
k tó re j  z a d a n ie  p o le g a  n a  u p r a w ia n iu  a g ita -  
cy i i o rg a n iz a c y i w ś ró d  p o ls k ie j lu d n o ś c i  
N iem iec .

O rg a n iz a c y a  p o ls k a  s ta n o w i część  s k ła d o 
w ą  o g ó ln e j p a r ty i  N iem iec . O rg a n iz a c y a  p o l
s k a  u z n a je  w y ra ź n ie  p ro g r a m  n iem ieck ie j 
p a r ty i  j a k  ró w n ie ż  in s ta n c y e  p a r ty jn e  n i e 
m ieck ie j p a r ty i ,  w łą c z n ie  z n ie m ie c k im  z ja 
z d em  p a r ty jn y m , ja k o  n a jw y ż sz ą  in s ta n c y ą  
p a r ty jn ą .

D e le g a c y a  n a  z ja z d  n ie m ie c k i d o k o n y w a  
s ię  n a  z a sa d z ie  p rz e p is ó w  n ie m ie c k ie j u s ta w y  
o rg a n iz a c y jn e j . T w o rz e n ie  sek cy i w  p o je d y n 
c z y c h  m ie js c o w o śc ia c h  j e s t  d o z w o lo n e .

B . P r a s a .  P is m a  w y c h o d z ą c e  w  p o lsk im  
ję z y k u  p o d le g a ją  k o n tr ó l i  z a rz ą d u  i z ja z d u  
p o ls k ie j o rg a n iz a c y i.

P r a w o  k o n tro li  n a d  z a s a d n ic z ą  s t r o n ą  p r a 
s y  p a r ty jn e j ,  p rz y s łu g u ją c e  z a rz ą d o w i n ie 
m ie c k ie m u  w  m y ś l § 23  u s ta w y  o rg a n iz a 
c y jn e j —  p o z o s ta je  n ie n a r u s z o n e  p rz e z  p o 
w y ż sz e  p o s ta n o w ie n ie .  — W y c h o d z ą c a  w  K a 
to w ic a c h  „ G a z e ta  R o b o tn ic z a 11 j e s t  o ficyal- 
n y m  o rg a n e m  w sz y s tk ic h  to w a rz y s z ó w  w  g r a 
n ic a c h  p a ń s tw a  n iem ieck ieg o .

D la  s ta łe j k o n tro l i  n a d  re d a k c y ą , j a k  r ó 
w n ie ż  n a d  a d m in i s t r a c j ą  f in a n s o w ą , u tw o 
r z o n ą  b ę d z ie  k o m isy a  p ra s o w a . J e d n e g o  
c z ło n k a  k o m isy i p ra s o w e j  m ia n u je  z a rz ą d  
n iem ieck i.

G. K a n d y d a t u r y  d o  p a r l a m e n t u .  
M ia n o w a n ie  k a n d y d a tu r  d o  p a r la m e n tu  o d 
b y w a  się  n a  k o n fe re n c y i o k rę g u  w y b o rc z e g o , 
sk ła d a ją c e j się  ze  z o rg a n iz o w o n y c h  to w a rz y 
szy  o k rę g u , lu b  ic h  d e le g a tó w .

S k o ro  to w a rz y s z e  ja k ie g o ś  o k rę g u  n ie  m o 
g ą  d o jść  do  p o ro z u m ie n ia  co d o  k a n d y d a 
tu ry , to  d o p ro w a d z e n ie  d o  p o ro z u m ie n ia  j e s t  
rz e c z ą  z a rz ą d u  p o lsk ie j o rg a n iz a c y i p a r ty jn e j  
w ra z  z z a rz ą d e m  p a r ty i  o g ó ln e j" .

N a s tę p n ie  w  s p ra w ie  o rg a n iz a c y i m ię d z y  
in n y m i u c h w a lo n o  n a s tę p u ją c y  w n io s e k :  

„Z jazd  u c h w a la  tw o rz e n ie  o rg a n iz a c y j p a r 
ty jn y c h  P .  P . S . p o w ia to w y c h , o b w o d o w o -  
r e je n c y jn y c h  i p ro w in c y o n a ln y c h  z p ra w e m  
o d b y w a n ia  k o n fe re n c y j w  ty c h  o rg a n iz a c y a c h  
ile r a z y  w  ro k u  o k aże  s ię  te g o  p o tr z e b a " .

TO M A SZ M OORE.

z iRtanDZKieH.
i .

Cześć w ieczna krw aw ej niw ie, gdzie , w k ra ju
[obronie,

P ad ły  św ięte, o sta tn ie , bohatersk ie  głowy!
L eg li mężni, a  z nimi leg ł tnm an  grobow y,
Co o sta tn ią  nadziei isk rę  w  sobie chłonie.

0 ,  gdyby w ydrzeć śm ierci te  serca  olbrzym ie 
Z ich m iłością ojczyzny, zapałem  i siłą!
0 , gdyby  im ra z  jeden jeszcze wolno było 
N a św ięty  bój za  wolność s tan ąć  w Boże Im ię.

0 ,  gdyby choć na  chw ilę s ta rg ać  te  kajdany ,
W  k tó re  przem oc w trąc iła  k ra j nasz, k rw ią  zalany, 
A  nie byłoby mocy na  niebie ni ziemi,
Coby nas po raz  w tó ry  ju ż  okuła niemi.

S tało  się! L ecz, choć w  dziejach nasz  pogrom ca sro g i 
Czoło sw e w najp iękn ie jsze  p rz y s tra ja  w aw rzyny —  
H ańba sław ie, co n ie zna  d la  się innej drogi, 
J a k  przez wolnego ludu groby  i ru in y !

O, bo d roższe m ogiły, droższe w ięzień stropy , 
G dzie pam ięć m ęczenników  św iętym  b laskiem  plonie, 
N iż tro fea  tych  w szystk ich , co, sięgając po nie, 
S erca w olnych za szczeble b io rą  d la  sw ej s to p y !

I I .
Ach! nie gońcie poety , gdy pod lipy cieniem, 
Szydząc z chw ały, w  objęcia rozkoszy  się chyli! 
O! znał on w yższe cele i  w  szczęśliw szej chw ili 
D uch jego  szystszym , św iętszym  gorzeć mógł

[płomieniem .

S tru n a , co dziś na lu tn i zw isła  osłabiona,
M ogła zgiąć łu k  i cisnąć zeń śm iertelnym  grotem , 
A  u s ta , co dziś dźw ięczą m iłosnym szczebiotem , 
Św ięty  zapa ł w lew ały  w  uciśnionych łona.

L ecz  ach! jeg o  ojczyzna sław ą już  nie świeci, 
D uch, co się ugiąć nie dał, dziś z łam any kona! 
Żal swój w  głębi podziem ia k ryć  m uszą jej dzieci, 
Bo zd rad ą  dziś je j miłość, śm iercią je j obrona.

Synom je j dzisiaj chw ały niem a bez spodlenia; 
N ie w zniesie się, k to  w iarę  swoich ojców w yzna; 
Zginie w m roku, k to  drog i sw ej n ie  oprom ienia 
Ż agw ią, w zię tą  ze stosu , gdzie kona ojczyzna.

W ięc n ie gańcie poety, gdy  w  m arzeń  uroku , 
Chce zapomnieć o bólu, co mu tru je  życie! 
W róćcie  ty lko  nadzie ję! niech śród tego  m roku 
Choć jeden  prom yk b łyśnie, a  w tedy  u jrzycie ...

J a k  w  ogień, co z o łta rza  ojczyzny zapłonie, 
R zuci w szystk ie  sw e żądze i sw ą radość całą, 
G dy m irtem , co nam iętne dziś mu w ieńczy skronie, 
J a k  H arm odyusz p rzepasze  m iecz, prom ienny

[chw ałą!

L ecz  choć sław a m inęła, nadzie ja  stracona,
W  jego pieśniach E ry n ie ! imię tw e  nie skona,
I  choć się n a jw ese ls zą  uciechą upoi,
N ie zapom ni on ciebie, ani k rzyw dy  tw ojej.

Obce ludy  on przejm ie tw ej sk a rg i rozpaczą ,
W  jękach a rfy  j ą  w yśle za  m orskie odm ęty,
A ż w rogi, co srogiem i okuły  nas pęty,
N a głos pieśni sw ych jeńców  zad rżą  i zapłaczą!

IH .
P łaczcie , ach płaczcie, bo ju ż  m inął czas!
Z nik ły  bez śladu św ie tne  chw ały sny!
C iężki, srom otny łańcuch sp ę ta ł w as!
A ch, ju ż  nie męże, niew olnicy w y!

D arm o głos m ądrych n a  p rzes tro g ę  b rzm iał ? 
A ch, darm o spadło ty le  dzielnych głów !
Płom ień w olności, gdy  go w icher zw iał,
P rz e z  diugie la ta  n ie  zaśw ieci znów !

P łaczcie, a  może p rzy jd ą  kiedyś chw ile,
G dy miłość w asze im iona uśw ięci,
G dy za  n ią  w  ludzkiej zbudzą się pam ięci 
Czyny, zdep tane dziś w  pogardy  pyle.

I  gdy  stanąw szy  n a  cm entarnej ziem i,
G dzie obok ofiar sw ych spocznie m orderca,
Z dziw em  zap y ta  k to ś : „ J a k  tak ie  serca 
Zw alczyć się dały  rękom a ta k ie m i!? "

I  rzecze sm utn ie: „L os to  w asz by ł srogi, 
Ś ród b ra tn ie j w aśni kuć d la  siebie p ę ta ... 
N ienaw iść m ogła złączyć w asze w rogi,
A w as nie m ogła złączyć miłość św ięta!

„B o człek  rozprzęga , co ko jarzyć trzeba ,
I  poniew iera w szelk ie  boże losy,
G dzie p rzek lina ją  jed n i te  dary ,
P rz y  k tó rych  drudzy  m odlą się do n ieba!"

Z pozostałości rękopiśm iennej 
A dam a Pługa.

KRONIKA.
Pedagogia w konwikcie 00. Pijarów w Kra

kowie. P isa liśm y  niedaw no o strasznych  n ad u ży 
ciach i n ieludzkiem  obchodzeniu się m nichów z 
uczniam i i k lerykam i w  konw ikcie p ijarsk iiu . 
Obecnie donoszą nam  now e szczegóły. N adużycia 
tych  drabów  skończonych w  kleszych su tannach  
n iety lko  nie u sta ły , ale coraz bardzie j się r o z 
w ijają w k lerykalnem  gniaździe złodziejskiern. 
D rab  ex -a lbertyn  K o s t e c k i  sprawTca tych  gw ał
tów , zam yka znow u uczniów  w ciem nych salach, 
gdzie niem a najm niejszych sp rzętów  i tu  zm usza 
ich do siedzenia  po k ilk a  godzin, p rzyczem  w ię
zieni chłopcy w  w ieku 1 0 — 14 la t  m orzeni są  
głodem , s tra szen i ciągłem  odgrażaniem  się e no
w ych k a rach  i szykanach . Mnichom tym , k tó rzy  
z a  to  „ w y c h o w y w a n i e "  k a ż ą  sobie płacić 
dość dużo m iesięcznie, nie w ysta rcza  sam  fa k t 
w ięzienia i m orzenia  głodem . W  „św ię te j"  żądzy  
ka ran ia  znęcają się b rac ia  P ija rz y , bijąc  dzieci 
trzc in ą  lub skręconym  drutem . P rz e d  k ilk u  d n ia 
mi zb ito  ta k  jednego  chłopca, że  ręk ę  całą ma 
dosłownie p o c i ę t ą  o d  u d e r z e ń  t r z c i n ą .  
P o  tak ie j b estyalsk ie j egzekucyi zam ykają  z b i
ty ch  n a  strych , skąd  chłopcy ucieka ją  b łąka jąc  
się całym i dniam i i tygodniam i. W  ubiegłym  t y 
godniu  uciekł jed en  chłopiec ze s try ch u  n ie w ia 
domo dokąd; a le co to  tych  drabów  obchodzi. 
Z nęcają się dalej zupełnie bezkarn ie , bo m ają  za 
sobą poparcie k rakow sk ie j policyi, k tó re j kom i
sa rz  z „pod te leg ra fu "  niedaw no nazw ał sie 
„opiekunem " tego  bestyalsk iego  konw ik tu .

Posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej zo 
sta ło  odłożone z  czw artk u  3 b. m. n a  pon iedzia
łek  7 b. m.

Klerykalna agitacya. K leryka li rozrzuca ją  p* 
K rakow ie  odezwę b e z i m i e n n ą ,  w ydaną w 
d ru k a rn i , ,G łosu n a ro d u " , a  w zyw ającą ro b o tn i
ków, żeby nie św ięcili 1 M aja, lecz, by 3 m aja 
poszli rano  do kościołów, a  po południu na  j a 
k iś pochód p rzy jaźn iack i. O dezw a ta  je s t  po- 
w tórnem  w ydaniem  te j odezwy, k tó rą  W e in g r iu -  
W ęg rzy n  w ydał p rzed  p a ru  la ty , zanim  jeszcze  
się dosta ł do krym inału  za  fałszow anie m onety. 
T ym  razem  odezw a ta  odniesie ta k i sam  sk u tek , 
ja k  w ów czas. R obotnicy  k rakow scy  zb y t są  u- 
św iadom ieni, zby t dobrze zna ją  znaczenie św ięta  
robotniczego 1 M aja, k tó re  w  tym  ro k u  je s t  im -  
n ifestacyą  za  refo rm ą w yborczą, aby jak iś  ano 
nim owy św is tek  k le ryka lny  W eingriinów  i H oro 
w itzów  m iał wogóle zw rócić na  siebie uw agę. 

Aresztowanie pająka emigracyjnego. Policya
k rak o w sk a  a resz tow ała  O ttona  F ranzosa , 28 -le- 
tniego b u ch a lte ra  z W iedn ia , k tó ry  od długioge 
czasu  w yzyskiw ał w ychodźców. P rz e d  k ilku  do
piero dniam i w yłudził od 3 w ychodźców  ro sy j
sk ich  175  rub li i 35  K . w  T rzeb in ii pod pozo
rem , że kupi im k a r ty  okrętow e. W ykazało  się 
też , że F ran zo s  m ieszkał p rzed  k ilku  ty g o d n ia 
mi w ho te lu  w arszaw skim , sk ąd  uciekł, uio za-

ścioła, u  P o lak a  zaś —  m istyk , i  miłość oraz 
żałoba ojczyzny. T a k  po jęty  i p rze tw orzony  C al
deron  by ł echem pulsu  i serca  sam ego Ju liu sza; 
„gdym  p rzek łada ł „K sięc ia  N iezłom nego11 —  o- 
pow iadał poe ta  —  ta rza łem  się po ziemi, w y s ta 
w iłem  sobie, że  je s tem  tym  księciem  P o rtu g a lii, 
k tó ry  za  ojczyznę oddałem  mój żyw ot i  dźw i
gam  ka jdany  M aurów 11; je s t  tu  coś w ięcej, niż 
przejęcie  się a r ty s ty , au to suggestya , k tó ra  sp ra 
w ia ła  np., iż  F lan b ee t, opisując o trucie  się pani 
B oyary  sam  czuł w szystk ie  sym ptom ata in toksy- 
kacy i. „C hciałbym  —  pisał poe ta  do m atk i —  
aby było choć k ilk a  ta k  czystych duchów w P o lsce11...

N iestarzejącym  się nigdy w yrazem  odw ieczne
go boju m iędzy bohatersk im  duchem  a nędzą 
w rogiej opresyi m ateryalnej je s t dzieło Caldero- 
na-S łow ackiego i uznanie należy się dyrekcyi 
naszego  te a tru , że  obraz te n  nam  uprzy tom niła . 
U znanie podwójne, gdyż d la  w spaniałego dzieła 
poetów  w y s ta ra ła  się o in te rp re tacyę , godną w iel
k ich  a rty s tó w  i subtelnego ich odczucia.

Z apisujem y n a  dobro dyrekcyi p. Solskiego 
p ierw szy  te n  fa k t —  co p raw da, n iesłusznie w y
soką ceną w stępu  opłacony. P o  ra z  p ierw szy w 
kończącym  się sezonie powołano w szystk ie  środki 
in te rp re tacy i scenicznej, w ięc grę, m alarstw o  i 
m uzykę do w spó łdziałan ia  i stw orzono całość nie 
bez u s te rek , na leżącą  jednak  do pierw szorzędnych 
sceny polskiej piękności.

W yższym  nad  m ożliw e za rz u ty  k ry ty k i oka
za ł się w roli naczelnej p. T arasiew icz . P o e ta - 
mnich h iszpański, łączący askezę ża rliw ą  z sz la 
chetnością h idalga, o raz  poeta  polski, zakochany 
w  czarodziejskiej kaskadz ie  słow a ojczystego, 
pokłon byliby oddali m łodem u a rty śc ie  za  sz la 
chetną  pow agę jego  artyzm u, za  w spaniałość jego

rycersk iego  zachow ania się na  wolności, za  g o 
dność m ęczeńska, z ja k ą  znosił upokorzen ia  i m ęki, 
za  duszę, k tó rą  um iał w lać w każde sw oje słowo. 
C hłodna zazw yczaj g ra  p. T arasiew icza  m iała 
te ra z  na  początku  m łodzieńczą żyw ość i se rd e 
czność bez pospolitości, potem  sm ętek bolesny 
bez słabości, w  o sta tn ich  zaś scenach, ja k  Ł a 
z a rz  w ijąc się na  barłogu  nędzy i bólu, m aje
s ta tu  pom azańca nie za trac iła . K reacya  o s ta 
tn ia  p . T arasiew icza  zostanie w rocznikach sce
ny polsk iej, jak o  jeden  z tych  czynów a r ty s ty 
cznych, k tó re  k ażą  myśleć o w spółtw órczości z 
w ielkim i poetam i, o żyw ym  posągu, w ykutym  z 
n ieśm iertelnego słów  ich uroku.

Do te j linii idealnej nie w znieśli się inni a r ty 
ści, bo te ż  trudności mieli do pokonania n iepo
spolite . F en ik san a  p. Solskiej olśniew ała p rzepy 
chem stro jów  i u rodą  nader szczęśliw ie z typem  
m aury tańsk im  zharm onizow aną; słow a je j jed n ak  
przypom inały więcej precieusę francuską , niż m e
lancholijną córę M aurytanii. Szczęśliw ie uchw y
cił ton  pełnego anim uszu wojennego i miłości 
dw orskiej rycerza  m aury tańsk iego  p. A ndruszew - 
ski, n a to m ia s t p. Jednow skiem u, jako  królow i, 
b rakow ało  siły  w ew nętrznej, po tęgi ty ran ii. P . 
Sosnow ski, ja k o  T aru d an t, m usiał być posłuszny 
tek s tow i, k tó ry  in fan ta  M aurytanii, s to jącej na 
szczycie k u ltu ry  ówczesnego św iata , uczynił dz i
k im  barbarzyńcą , jak b y  był w odzem  w E ty o p i i ; 
Słow acki —  ja k  wiadomo —  dzikość jego  n a 
w e t spotęgow ał. P o g ra tu low ać  należy  p. W ęg rzy  ■ 
now i roli księcia  H e n ry k a ; młody a r ty s ta  z 
p ierw szej w ielk iej ro li, ja k ą  mu pow ierzono, w y
w iązał się w y born ie ; m iał szlachetność ruchów  
i dykcyi i um iał n ad  zapałem  swym panow ać, nie 
psu jąc harm onii całości.

T rudno  p rzejść  n a  tem  m iejscu cały afisz. W i
dać było w ie lką  staranność  w  obsadzie i p rz y 
gotow aniu , a le nie w szyscy g ra jący  w ażnością 
w ieczoru się p rzejęli, czego dowód, chw ilam i b a r
dzo p rzyk ry , m ieliśm y w  g łośniejszej, n iż  zw y
kle, p racy  suflera. R eżyserya  pow inna by ła  w ię
cej żądać  od personalu , a  tak że  od dy rek cy i: 
ilość w ojsk, k tó rem  operow ały arm ie i o rszak i, 
zarów no chrześciańskie, ja k  i m au ry tańsk ie , zgoła 
nie by ła  im ponującą.

P od  w zględem  zew nętrznym  w ystaw ien ia  dy- 
rekcya zdecydow ała się na  czyn, k tó ry  oby się 
s ta ł sta łym  te a t ru  naszego składnikiem . K iedy 
piszący te  słow a po raź  p ierw szy  zaproponow ał 
pow ołanie sił m alarsk ich  do w spółpracow nictw a 
w  aranżow aniu  m alarsk ie j stro n y  p rzedstaw ień , 
m iał is to tn ie  na  m yśli p rzedew szystk iem  p. K a 
ro la  F ry cza , k tó ry  te j k w esty i sum iennie pośw ię
cił s tudya  w  Londynie, B erlin ie  i  W iedniu , gdzie  
now sze pojęcia i u jęcia a rty s ty cz n e  zw ycięsko 
w yp iera ją  szablon i ru ty n ę  ze św iątyń , p ra g n ą 
cych zasługiw ać na  to  miano. D ał nam  obecnie 
p. F ry cz  p rzyk ład , ja k  pojm uje now oczesną sz tukę , 
dekoracyjną na  scenie. Z podniesieniem  k u rty n y  
znaleźliśm y się w  ogrodzie p rzed  pałacem  k ró 
lew skim  w  M aurytanii.

O blały  n as b la sk i słońca po łudniow ego , czuć 
było n iew idzia lny  szafir n ieba , a b ia łe  m u ry  i 
k ru ż g a n k i sty low e zlew ały  się w harm on ijną  
całość z ocieniającem i j e  d rzew am i i sp lo tam i 
róż p łom iennych. N ie by ło  tu  p rzepychu , k a 
pan ia  bogactw y, by ł ty p , w ycię ty  z p rzy ro d y  i 
k u ltu ry  daw nego św iata , a  z nim  zespo liły  się 
a rty s ty cz n ie  s tro je  w szystk ich  osób w y stęp u ją 
cych . N ic tu  n ie  naśladow ało  zw yczajnej ta n 
d e ty  rek w izy to rn i te a tra ln e j, n ic się też  n ie  n a 

rzucało  krzycząco , ze szkodą d la  całości. Jej 
poezyi podpo rządkow ane było  w szy stk o  —  i w 
tem  najw iększa  zas łu g a  m alarza . M niej szczęśli
w ie u d a ł się  a r ty śc ie  w idok  m o r z a ; b rakow ało  
mu p e rsp e k ty w y  i życia  A m oże w ina w tem  
b ra k u  środków . D ek o racy a  ta  i n as tró j sceny
1. doskona le  w idza u sp o sab ia ły  —  na tom ias t 
n ie  m ożna akcep tow ać dek o racy i zm iany  I I .  
M orsk ie  w ybrzeże  A fryk i by ło  p rzy s tro jo n e  n a 
g ą  ścianą  n iew iadom ego gm achu z k ru żgank iem  
u g ó ry  i n ag ą  ste rczącą  sk a łą  w form ie o g ro 
m nego stożka . N iew ytłóm aczona ta  d ek o racy a  
tem bardzie j raz iła , że pow tarza ła  się n ie jed n o 
k ro tn ie  —  n aw et w scenach  n ic  z n ią  n ie  m a
jący c h  w spólnego . N ato m iast z bezw zględną 
pochw ałą na leży  m ów ić o d ek o racy i i n a s tro ju  
zm iany  p rzed o s ta tn ie j ; g a le ry a  pałacu  m anry - 
tau sk ieg o , spow ita  w cien ie  nocy, daw ała  w ra 
żen ie  silne  i  trw a ie . Za skąpo  d y rek cy a  k o rz y 
s ta ła  ze w spó łp racow nic tw a p . F ry c z a , a le  p o 
czątek  to  n a d e r  obiecu jący  i go rąco  m ożna za 
chęcać do częstszego  pow tarzan ia .

N ależałoby  je szcze  coś pow iedzieć o m uzyce 
p. O p ieńsk iego  —  uczyni to  je d n a k  m oże 
p ióro  k o m p e te n tn e ; słuchacz p ro fan  m oże ty lko  
pow iedzieć, że g ra ła  n a  je g o  uczuciach, n ie  n e r 
w ach, i budząc czy to  m elancholię , czy  g w ar 
w ojenny , czy u n ies ien ie  ducha, zaw sze do se rca  
p rzem aw iała .

Całe p rzedstaw ien ie  m iało w sobie c h a rak te r, 
j a k i  w ielka sz tu k a  zaw sze b u d z i : re lig ijny . N a 
w iązało do sze reg u  na jp iękn ie jszych  w spom nień 
naszej sceny  i publiczność um iała to  ocenić. 
W skazów ka w tem  dla d y rek cy i n ie  dw uznaczna.

— mu.
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płaciw szy gospodarzow i 17 K . i naciągnąw szy  
k e ln e ra  n a  6 K .

Wyzyskiwanie robotników. W  fabryce maszyn 
b raci K ohu t w N awojowej robotnicy  byw ają 
w ielce w yzysk iw ani. M ajsterkow ie policzkują w 
biały dzień chłopców, ile  im ty lko  fan tazy a  na 
to  pozw ala W  tym  w arsz tac ie  p rzem ysłu  k r a 
jow ego pracu je  się 14  godzin dziennie, a  z a 
robk i są  ta k  obliczone, że  chłopiec, k tó ry  zarobi 
40  K  m iesięcznie, to  dostan ie  1 2 — 18 K  tylko. 
R ów nież fab ryka podaje robotników  do K asy 
chorych znacznie m niejszą kw otę  zarobku  dzien 
nego, aniżeliby w rzeczyw istości w ypadało, ale 
za to  więcej ściąga n a  K asę chorych, n iżeli to 
być powinno w edług k siążk i K asy  chorych. T e  
w strę tn e  stosunk i spraw iają , że żaden z obecnych 
robotników  nie może długo w fabryce pracow ać. 
D la tego  o strzega  się ślu safzy , to k a rzy , giserów , 
by fabrykę m aszyn  b rac i K ohu ta  om ijali o ile 
możności. Z apytujem y zarazem  zarząd  K asy  cho
rych  i sta ro śtw o  w  Nowym Sączu, czy w iedzą
o nadużyciach*-w te j fab ryce?

"  -----------------
O k ra d z ie ż  Z w łam an iem  toczyła się w po

n iedziałek  30  kw ietn ia  p rzed  zw yczajnym  try b u 
nałem  karnym , pod* przew odnictw em  radcy  T rz a 
skow skiego, ro zp raw a przeciw  20-letn iem u E d w a r
dowi Z akrzew skiem u, ślusarzow i z L ublina, k tó ry  
w ubiegłym  m iesiącu w łam ał się do sklepu ze
g a rm is trza  K leinm achera przy  ulicy Z w ierzynie
ckiej, skąd  zab ra ł znaczny zapas złotych i s re b r
nych zegarków  i innych b iżu tery j.

N a podstaw ie w yników  rozpraw y, k tó ra  s tw ie r
dziła fa k t k radzieży  przez Z akrzew skiego, sk a 
zany on zosta ł na 8 miesięcy więzienia, a  po odcier 
pieniu k a ry  na w ydalenie z g ran ic  państw a.

„Kadeci" a partya: N, D. i P. 0. D ziennik 
„X X  w iek “ w  num erze 17 zam ieścił c h a ra k te 
ry styczny  a rty k u ł o „k ad e tach "  i zbliżeniu ro- 
syjsko-polskiem .

Ja k o  powód do a rty k u łu  posłużyła w zm ianka 
w gazetach, że w W arszaw ie  „kadeci"  podczas 
wyborów będą głosowali na  kandydatów  party i 
postępow o-dem okratycznej.

D ziennik się dziwi mocno, że w arszaw sk i od 
dział p a rty i „kadetów " rozpoczyna w alkę w K ró 
lestw ie  z partyam i narodow em i, bezw arunkow o 
naj silniej szemi ze w szystk ich  innych, mającem i 
najw ięcej p raw a być przedstaw icielam i ludności 
polskiej, k tó ra  jednak m usi podtrzym yw ać „k a 
detów ".

D ziennik „X X  w iek" je s t przekonania , że  Ro- 
syanie m uszą stać ponad p a rty e  polskie, że m u
szą mieć łączność z całym polskim  ludem , a nie 
poszczególną p a rty ą , lecz w w yjątkow ych w ypa
dkach trz e b a  mieć n a j l e p s z e  s t o s u n k i  z 
n a j s i l n i e j s z e  m s t r o n n i c t w e m ,  o b e 
c n i e  z  n a r o d o w ą - d e m o k r a c y ą .  Inaczej 
będzie krach .

G azeta  rad z i „kade tom ", by zw rócili na tę  
sp raw ę w iększą uw agę, w  przeciw nym  bowiem 
w ypadku, porozum ienie rosyjsko-polskie odniesie 
z tego  powodu pow ażną porażkę.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertuar teatru m iejskiego.
W torek: „K siąże  N iezłom ny", dramat w  9 obrazach 

Calderona, przekład wierszem Juliusza Słowackiego.
Ś ro d a : „Pelleas i M elisanda" poemat dramatyczny 

w  11 obr. Maeterlinka (popularne).
Czwartek: „K siąże  N iezłom ny' i  t. d .
Sobota : „W ie le  hałasu o n ic" komedya w 5 akt. 

W . Szekspira.
N iedziela : „W ie le  hałasu o n ic" i  t. d.

Zgromadzenie robotników młodocianych.
W  niedzielę 29  k w ie tn ia  odbyło się w  sali 

hotelu  K leina w  K rakow ie zgrom adzenie rob o tn i
ków  m łodocianych, zw ołane przez  kom ite t m iej
scowy polskiej p a rty i socyalno-dem okratycznej, 
z  porządkiem  dz ien n y m : 1) P ie rw szy  M aja a  ro 
botnicy  m łodocian i; 2 ) O rganizacya.

Salę w ypełnili chrześcijańscy i żydow scy robo
tn icy  młodociani w  liczbie około 5 0 0 , nad to  była 
na  sali garść  s tarszych  robotników , dwóch jezu i
tów  i p arn  narodow ych dem okratów .

Przew odniczącym  w ybrano jednom yślnie tow . 
E . B o b r o w s k i e g o ;  re fe ra t o święcie 1-go 
M aja w ygłosił tow . I .  G r o s s ,  w ykazując w  dłnż- 
Bzym w ywodzie znaczenie te j dem onstracyi, w zy
w ając  młodocianych do udziału  i zachow ania n a 
leży tej powagi.

W  dyskusyi przem aw iali tow arzysze L  i p p e 1, 
R o h n e r ,  Z y g m u n t ,  O p a l u c h  i pp. Dem- 
b itze r i G leisner. Obecni na sali księża  rów nież 
zapisali się do g ło s u : pierw szy przem aw iał znany 
ju ż  z rannego swego w ystępu w  ujeżdżaln i ks. 
H  a d u  c h . Jezu ick a  mowa jego  przeryw ana była 
częstym i okrzykam i oburzenia i śmiechami. W y 
stąp ił gorąco w obronie re lig ii, p rzes trzeg a ł „ko- 
ebanych młodocianych — zw łaszcza kato lików " 
p rzed  socyalistam i, ho przecież „w y w szyscy bę
dziecie m ajstram i" . W  końcu w yraził p rzekona
nie, że „spraw iedliw ość" będzie tryum fow ała...

K siądz  A s t  m a 1 ośw iadczył, że żywo in te re 
suje się życiem robotników  młodocianych, opiekuje 
się term inato ram i, ale w sposób, k tó ry  nie n a ra 
ża  na  szw ank  „pow agi" panów  m ajstrów . P rz e 
m ów ienie jego  p rzy jęli zebran i spokojnie.

U rozm aicili zebran ie  swymi w ystępam i dw aj 
„endecy" pp. D u t k i e w i c z  i B i e ń c z y c k i .  
P ie rw szy  przeczy ta ł z k a rtk i, że „obchód 1 M aja 
je s t  rzeczą  n iem ądrą, że obchód ten  zarzucają  
ju ż  w e F ran cy i" , —  poczem z rzek ł się głosu 
w ygw izdany przez  zgrom adzonych.

P . B i e ń c z y c k i  usiłow ał nakłonić zebranych 
do obchodu 3 m aja. „ Jeże li wy w szyscy będzie
cie św iętow ali 1 M aja —  to  k to  będzie obchodził 
3 m a ja?"  N astępnie zaczął kazanie na  tem at 
„obow iązków , ale zebrani stanow czo zap ro te sto 

wali przeciw temu, wobec czego p. Bieńczycki 
poszedł dokończyć kazania w „Przyjaźni" -

Nie odmówili sobie występu także i syoniści. 
Nie doszedłszy do głosu wskutek zamknięcia 
dyskusyi wszczęli krzyki i awantury, ale zostali 
należycie skarceni i umilkli. Na wywody ende
ków i księży reagował tow. I. Gross i przewo
dniczący, poczem po godz. 9 zamknął tow. E. 
Bobrowski zgromadzenie. Z śpiewem „Czerwone
go sztandaru" na ustach rozeszli się zebrani. 
Syoniści zanucili swą pieśń o Syonie.

1 M A JA  19067
Tarnów. Publiczne zgromadzenie robotników 

drzewnych odbyło się 29  b. m. w lokalu Zwią
zku stow. robotniczych. Zebrało się kilkuset lu
dzi, którzy gorącymi okrzykami przyjmowali wy
wody mówców. O organizacyi i znaczeniu 1 Maja 
referował tow. L . F e l d m a n  z Krakowa, a w 
dyskusyi przemawiali tow.: Ryglowski, Gallas, 
Strzałkowski, Korczyński i inni. Jednogłośną u- 
chwałą wzięcia tłumnego udziału w zgromadze
niu majowem i w pochodzie zakończyło się zgro
madzenie, poczem uczestnicy z śpiewem „Czer
wonego sztandaru" spokojnie się rozeszli.

Z eflRflTU
Zniesienie stanu wojennego.

Krążą uporczywe pogłoski, że 10-go m aja 
stanowczo zniesiony będzie Stan wojenny.

I Maja w Królestwie.
Po raz pierwszy święto robotnicze w Warsza

wie oznajmiono ludności wielkimi czerwonymi afi
szami, które wydał Centralny Komitet P. P. S. 
Wzywa się tym afiszem do jednodniowego strejku 
powszechnego, do manifestacyi przeciw „wszyst
kim gwałtom i szalbierstwom caratu “• Afisz ten 
odbito w 10 tysiącach egzemplarzy.
Aresztowania rewolucyonistów w Radomskiem.

Korespondent »Warsz. Dniewnika« z Iłży 
donosi, iż w nocy z 16 na 17 kwietnia w do
mu Czyżewskich w Starachowicach uwięziony 
został jeden z naj czynniej szych członków sta
rachowickiego komitetu rewolucyonistów, nie
jaki Iżycki, znany pod pseudonimem »Ignaca«. 
Zaaresztowano także ojca rodziny Czyżew
skich. Córka jego, według pogłosek narzeczo
na Iżyckiego, zdołała się ukryć. Przy rewizyi 
znaleziono dużo literatury nielegalnej i książ
kę z dziurkowanymi kwitami do poboru skła
dek na cele rewolucyjne. Tejże nocy zaare
sztowano jeszcze 10 ludzi, podejrzanych o 
współudział w ruchu rewolucyjnym, a pomię
dzy nimi niejakiego Janikowskiego, który miał 
być specyalistą w organizowaniu napadów na 
sklepy monopolowe i urzędy gminne. Osobi
stości pozostałych, organizatorów ruchu rewo
lucyjnego w gub. radomskiej są już, jak twier
dzi korespondent, wyjaśnione, są oni poszu- 
ktwani, wielu z nich zdołało jednak zbiedz 
zagranicę, a pomiędzy nimi skarbnik komite
tu rewolucyjnego, Markowski.

Obawa pogromu.
Z Leszna piszą do »Wega«: »Z powodu

walki między katolikami a maryawitami, w 
której ostatni zwyciężyli, powstała w tej miej
scowości wielka obawa o pogrom, ponieważ 
m i e j s c o w i  n a r o d o w i  d e m o k r a c i  
r o z p u ś c i l i  p o g ł o s k j ,  ż e  ż y d z i  mi e l i  
z n a c z n y  u d z i a ł  w w a l c e .  Przygotowuje 
się teraz nowa wyprąwa katolików, żeby po
mścić się na maryawitacb, wskutek czego 
grogi także niebezpieczeństwo żydom. Cała 
ludność żydowska, złożona z 40 rodzin, po
zostaje w strachu. Kobiety i dzieci się roz
biegają*.

Zwycięstwo kadetów.
Petersburg, 1 Maja. Z Orła, Jarosławia, Tu- 

ły, Riazania i innych miejscowości nadeszły tele
gramy o wybraniu do Dnmy posłów ze stronni
ctwa kadetów.

Oyslokacya wojska.
Petersburg, 1 Maja. Rada państwa uchwaliła 

kredyt 7-5 miliona rubli na dyslokacyę wojska 
celem zapobieżenia rozruchom chłopskim. Ogółem 
ma być dyslokowanych 139 batalionów piechoty. 
32  szwadronów kawaleryi i 32 bateryj.

Tajemnicze zniknięcie Gapona. >
Petersburg 30. kwietnia. (Pet. ag. tel.). Ja’ 

jcąś kobieta, mieniąca się kochanką Gapona, 
odwiedziła adwokata Margolina i oświadczyła 
mu, że Gapon w lutym bawił w Paryżu, gdzie 
widzieli się z nim robotnicy, należący do u- 
tworzonej przez niego organizacyi, i jakaś 
młoda żydówka, kobieta, która to opowie
działa, wyjechała do Finlandyi, Gapon zaś 
pozostał w Petersburgu, celem uregulowania 
interesów. W  m arcu przyjechał on do niej 
wraz z ową żydówką ; później oboje ci wy
jechali, pozostawiając ją  bez pieniędzy. Jest 
ona tego zdania, że Gapon już nie żyje.

Zapytana o stan finansów Gapona, oświad
czyła, że przywiózł raz z zagranicy 14.000 
franków i deponował je  w Credit lyonnais, 
zaś robotnicy oświadczyli, że powierzyli Ga- 
ponowi 20.000 rbs., które on także złożył w 
tym banku na swoje nazwisko. Robotnicy o- 
bawiają się, że nie otrzymają już tych pie
niędzy, w razie, gdyby Gapon rzeczywiście 
nie żył.

Podziemna drukarnia i fabryka bomb.
Tyfiis, 30 kwietnia. (Pet. ag. tel.). W  stu

dni, znajdującej się w podwórzu pewnego do
mu, odkryto na dnie podziemną drogę, połą^. 
ezoną z drugim domem, w którym znalezio-

ziono drukarnię, różne przyrządy, materyały 
wybuchowe i 15 funtów dynamitu. Również 
znaleziono w podwórzu 3 bomby. Aresztowa
no 24 osób.

Bezkarność mordercy policyjnego!
Moskwa, 3 0  kw ietn ia . (P e t. ag. te l.) . T r y 

bunał zasądził na  podstaw ie w erd y k tu  sędziów 
przysięgłych kom isarza  policyi Jerm ołow a, k tó ry  
w  czasie rozruchów  w M oskwie zab ił docenta 
p ryw atnego  W orohiow a, na  4 la ta  przym usow ej 
służby w ojskow ej. (Z a m orderstw o ta k  lekka 
k a ra , k tó ra  w łaściw ie nie je s t  żadną karą!).

Pożyczka rosyjska.
Wiedeń, 30 kwietnia. Na wczorajszem po

siedzeniu konsorcyum bankowego dla poży
czki rosyjskiej uchwalono przy repartacyi 
akcyj subskrybowanych uwzględnić t. zw. 
winkulowane na 75 do 100%- a inne w wy
sokości 5 do 20°/0- Uchwalono, aby konsor
cyum uczyniło już teraz użytek z przysługu
jącego mu prawa opcyi i aby o tem zawia
domić rosyjskie ministeryum skarbu.

TELEGRAM Y.
Reforma wyborcza.

Wiedeń, 30  kw ietn ia . C esarz p rzy ją ł dziś na 
posłuchaniu h r. W ojciecha D zieduszyckiego i hr. 
Lanckorońskiego.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 3 0  kw ietn ia . W czoraj w ybrano 36 

posłów z p a rty i niezaw isłości, 6 konstytucyjnych, 
3 n iew ęgierskich  narodow ców , 1 dem okratę . —  
W  dwóch okręgach po trzebny  je s t  w ybór ściślej
szy, w jednym  m uszą być rozp isane nowe w y
bory.

Budapeszt, 3 0  kw ietn ia . D otąd  znany je s t w y
n ik  w yborów  w 109  okręgach. W ybrano  8 3  człon
ków  stronn ic tw a  niezaw isłości, 15 z p a rty i kon
sty tucy jnej, 1 członka p a rty i Indow ej, 1 demo
k ra tę , 1 S asa i 3 Serbów . Serbow ie zyskali 2 
m andaty .

Budapeszt, 30  kw ietn ia . D o tąd  znany  je s t  
w ynik  1 6 3  w yborów . W ybranych  116  n iezaw i
słych, 24  konsty tucy jna  p a rty a , 8  ludew a, 3 S e r
bów, 5 Saksów , 1 dem okrata . W y b ran y  nadto  
1 bezparty jny . 4  w ybory  ściślejsze i 1 ponowny.

Budapeszt, 1 Maja. Dotąd znany jest wy
nik wyborów sejmowych z 202 okręgów. — 
Wybrano 140 Kossuthowców, 31 konstytu
cyjnych, 13 ludowców, 5 Sasów, 4 Serbów, 
1 Rumuna, 1 demokratę. 2 dzikich.

Budapeszt, 1 M aja. P rz y  dotychczasow ych w y
borach do sejm u w ęgierskiego odniosło s tro n n i
ctw o niezaw isłości św ietne zw ycięstw o. W  n ie
k tórych  okręgach rum uńskich  i słow ackich p r z y 
s z ł o  d o  k r w a w y c h  z a b u r z e ń .  K i l k a  
o s ó b  z a b i t o ,  liczba rannych  je s t bardzo  w ielka. 
W ładze  z tego  powodu z a r e k w i r o w a ł y  
w o j  s k o .

Wiedeń, 1 M aja. Z powodu niepokojów  przy  
w yborach na W ęg rzech  w ysłano tam  pu łk  d ra 
gonów z W iener-N eustad t.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad, 30 kwietnia. Gabinet Pasicza nie 

mógł się dotąd utworzyć, ponieważ wszyscy 
oficerowie, którym ofiarowano tekę*wojny, 
odmówili,

Belgrad, 30  kw ietn ia . S k ład  nowego gab inetu  
je s t  następu jący : P asicz  prezydyum  i sp raw y  za 
graniczne, oraz in terim istyczn ie  budow le p u b li
czne, P ro ticz  spraw y w ew nętrzne, Paczou skarb , 
genera ł P u sn ik  w ojna, A ndra  N ikolicz w yznanie. 
W esnicz spraw iedliw ość, S to janow icz handel.

Panika w teatrze.
Barcelona, 30 kwietnia. W teatrze »01im- 

pia« wybuchła wczoraj wskutek zepsucia się 
przewodów elektrycznych panika, przyczem 
jedna osoba zginęła, a 10 odniosło mniej lub 
więcej ciężkie okaleczenia.

I MAJA WE FRANCYI.
Marsylia, 3 0  kw ietn ia . 2 .5 0 0  m arynarzy  

oświadczyło, że  d la  solidarności 1 M aja zas tre j-  
k n ją  w raz  z innymi robotnikam i, a  2-go pow ró
cą do pracy.

Paryż, 3 0  kw ietn ia . S yndykat personalu  sk le
pów korzennych ogłosił s tre jk  od 1 m aja.

Aresztowania we Francyi.
Paryż, 30 kwietnia. Wczoraj wieczór are

sztowano tu kilku anarchistów, między inny
mi jednego Niemca i Włocha. Anarchiści 
Nu.cht i W alina otrzymali rozkaz opuszczenia 
Francyi.

Paryż, 30 kwietnia. Jak zapewniają, doko
nany zostanie szereg aresztowań, w związku 
z ostatniemi rewizyami sądowemi.

Paryż, 1 Maja. Po zbadaniu dokumentów, 
zabranych przy rewizyach w ciągu ostatnich 
dni, aresztowano dyrektora t. zw. bloku pa- 
tryotycznego Biberta, generalnego sekretarza 
Związku robotników Griffuelhasa i sekretarza 
Tow. rojalistycznego Seuillanda. W ydano też 
nakaz aresztowania sekretarza Związku ro
botników Levy*ego i anarchisty Fropientina. 
Levy uciekł. Wszyscy oskarżeni o współwi- 
nę w podburzaniu i agi tacy i anarchistycznej.

Paryż, 1 Maja. Ronapartysta Beauregard 
został wczoraj aresztowany w Nicei pod za
rzutem udziału w ruchu rewolucyjnym. Koło 
Valenciennes aresztowano wczoraj lekarza dra 
Tanche za czynny udział w rozruchach strej- 
kowych i ruchu rewolucyjnym.

Strejk robotników metalowych.
Paryż, 1 Maja. Robotnicy metalowi w Vil- 

lerupt zastrejkowali. W ysłano tam  1500 żoł
nierzy.

Zderzenie.
Lyon, 1 M aja. Koło M ont C hat nastąp iło  zd e 

rzenie lokom otyw y z trzem a w agonam i e lek try 
cznego tram w aju , przyczem  m aszynista  zg inął, a 
15 jadących  odniosło rany .

Towarzysze i Towarzyszki!
W  myśl uchwały Zarządu partyjnego z dnia 

3 m arca 1906 roku zwołujemy niniejszem 
do Lwowa

X . K O N G R E S
polskiej partyi socyalno-demokratycznej

G a l ic y i  i  Ś lą s k a  
na dni 24, 25, 26 i 27 maja 1906 r.

Proponujemy następujący
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Zarządu partyjnego.
2. Reforma wyborcza.
3. Prasa.
4. Organizacya.
5. W ybór Zarządu partyjnego i komisyi 

kontrolującej.
6. Wnioski i interpelacye.
Delegatów na kongres wybierają wszystkie 

miejscowości, m ające komitety partyjne, wt ten 
sposób: o g ó ł  t o w a r z y s z ó w  wybiera na 
specyalnie w tym celu zwołanem poufnem 
zgromadzeniu partyjnem d w ó c h  delegatów; 
w Krakowie i we Lwowie każdy okręg wy
borczy wybiera w ten sam  sposób po d w ó c h  
delegatów; każdy k o m i t e t  m i e j s c o w y  
wysyła od siebie j e d n e g o  delegata; każdy 
k o m i t e t  o k r ę g o w y  wysyła po d w ó c h  
delegatów; członkowie Z a r z ą d u  p a r t y j 
n e g o  są członkami kongresu.

O dokonanych wyborach należy zawiado
mić sekretarza Komitetu wykonawczego; m an
daty m ają być wystawione na blankietach, 
wydanych przez Komitet wykonawczy. Każdy 
m andat musi być opatrzony pieczęcią komi
tetu miejscowego (względnie okręgowego) i 
podpisany przez przewodniczącego i sekreta
rza komitetu, a m andaty delegatów, wybra
nych przez zgromadzenia partyjne, także przez 
przewodniczącego poufnego zgromadzenia, na 
którem wyboru dokonano.

Mandaty weryfikuje kongres.
Każdy uczestnik kongresu uiści przy wstę

pie na kongres 4 korony na pokrycie kosztów 
kongresu i otrzyma kartę uczestnictwa.

Kongres odbędzie się jako poufne zebranie 
na podstawie § 2 ust. o zgrom.

Za Komitet wykonawczy polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej: \

Leon Misiołek D r Em il Bobrowski
przewodniczący. sekretarz.

Bumor warszawski.
— A ty, bracie, za kim dałeś głos?
— Wiadomo, za Tyszkiewiczem! U W io

ślarzy jest hrabia, u Łyżwiarzy też, to dla
czego my, demokraci, mamy być gorsi?

N a  u l i c y .
— W  jaki też sposób będzie uświetnione 

pierwsze zgromadzenie Dumy ?
—  Prawdopodobnie przez salwy.

M a d o s y ć .
— Dlaczego nie podałeś się pan na posła 

do Dumy z W arszaw y?
— Dziękuję panu, ja  już i tak siedziałem 

administracyjnie lat parę w różnych kozach.
C z e m ?

— Podobno W itte m a ogromny majątek.
— A tak, około 25 milionów rubli.
—  Czem on się tak dorobił?
—  Jakto, czem? Miał niezmordowane a 

pracowite ręce, to się i dorobił.
G r z e c z n y  c z ł o w i e k .

— W itte całymi dniami nic nie robi, tyl
ko siedzi i duma nad tem, jakby tu zrobić, 
ażeby Duma siedziała?

D w a  t e r m i n y .
— Nie wiesz pan, w jakim  terminie wła

ściwie zniosą stjm wojenny?
— Na dzień przed otwarciem Dumy.
— A czy go znów kiedy wprowadzą?
— A jakże. Na dzień po otwarciu Dumy.

W  c y r k u l e .
— Panie naczelniku, za co mnie zaareszto

wano ?!
— Cicho! Zawsze protokół będzie! Jakie 

jest pańskie zajęcie?
— Stolarz.
— Kiedy się pan urodził?
— Pierwszego m aja tysiąc ośmset...
—  Pierwszego m aja?... No, to teraz pan 

wie już, za co pana aresztują!
N ie  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i .

— Ten dwumiliardowy kusz, który Rosya 
dostała, przejdzie niezadługo na wiarę ży
dowską.

— No?
—  Zostanie przez urzędników ze wszystkich 

stron oberżnięty.
A g d z i e  s i ę  s t a ł o ?

— Czyż to możliwe, ażeby z więzienia upro
wadzono naraz z pod boku władzy 10 wa
żnych więźniów?

— A gdzie się to stało?
— W  Warszawie.
— Jeżeli w W arszawie, to możliwe.

(Z  „Dzięcioła*)
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G L O S S Y .
D laczego kozacy noszą czapki na  b ak ie r?
Żeby w yglądać chwacko.
A dlaczego chcą w yglądać chwacko ?
Bo gdy p. B eaupre k rzyczy: „p recz z ży

dami !“ —  to  już n ik t w  redakcyi „G łosu  n a 
ro d u "  żadnego H orow itza  nie szuka.

*

K ozacy w czapkach na b a k ie r  uciekali p rzed  
Japończykam i, k tó rz y  nie w yglądali chwacko 
i m ieli w  to rn is tra ch  szczoteczki do zębów.

A  dlaczego kozacy ucieka li?
Bo gdy  prof. G łąb-G łąbiński chce urządzić  

w iec narodow o-dem okratyczny, to  m usi prosić 
policyę austryacką , by go b roniła  p rzed  demo- 
k racyą  narodu.

*

Odwiedziłem w tych  dniach w ete ran a  z roku  
1863  p. Zagłobę.

S ta ry  o przygodach swych lub i opow iadać; 
więc ro zp a rł się w fotelu i p raw i:

—  Siedzim  w lesie, aż tu  chłop przybiega. 
M oskale! My, panie, za  broń, czekam y...

—  imanie —  przerw ałem  mu nagle  —  nie n ad 
w erężajcie fan tazy i. W iem  z pew nego źród ła , żeś 
w -żadnej potyczce nie był, żeś p rzed  rebe lią  
u d e k ’ z.oś w ydał z K rakow a polecenie, by  rządca  
m ają tek  tw ój na  L itw ie  sprzedał M oskalowi, że 
z p ieniędzy tych  ży jesz tu  wygodnie, otoczony 
czcią subjektów , p rzeb ierających  się od czasu do 
czasu za sokolich rycerzy, że  pow agą swego 
im ienia osłaniasz ta k ty k ę  trw an ia  i traw ien ia , 
że czeka cię u roczysty  pogrzeb m ęczennika...

P an  Zagłoba w p atrzy ł się we mnie swem zdro- 
wem okiem, potem  zaczął niem  z nadzw yczajną 
szybkością m rugać; tw a rz  mu spąsow iała, k a rk  
spęczniał, a g rube  n ieb iesk ie  żyły w ystąp iły  na 
czole.

N ieznacznym  ruchem  sięgnął do szuflady b iurka.
—  Sw oją d rogą —  m yślę sobie —  jeś li mi 

w łeb s trz e li , sk ó rk a  nie w a rta  w ypraw y.
N agle gospodarz w zniósł szybko rękę  i podał 

mi cygaro.
—  H e he he !...
I  paliliśm y w  m ilczeniu, spoglądają'- sobie od 

czasu do czasu w  oczy.
*

A tym czasem  p. Po łan ieck i, k tó ry  p rzed  m ie
siącem z Ł odzi um knął do K rakow a, obaw iając 
się zem sty  nienarodow ych robotników , dum ał nad  
k o rzy stn ą  lo k a tą  uratow anego  z niebezpieczeń
stw a  m ilionika.

Jed en  ty lko  b iedakow i został, w ięc bolejąc sro 
dze nad  okropnym  losem tego  nieszczęsnego k ra ju , 
p. P o łan ieck i uw ażnie odczytyw ał zaproszenie 
„Nowej R eform y" do subskrybcyi na  pożyczkę 
rosy jską .

W  tem , drzw i się o tw orzy ły  i bez zam eldo
w ania w szed ł K onrad . T w arz  m iał b ladą, w zrok 
m ętny, ubiór w yniszczony...

Z atopiony w  kalkulacyach Połan ieck i nie do
s trzeg ł go.

—  K u rs  dobry, procent p rzyzw oity ...
—  Judaszow e sreb rn ik i —  szepnął K onrad.
—  K u rs  dobry.
—  Chcesz w roga w esprzeć...
—  P ro cen t doskonały.
—  Oprawcom  P o lsk i dasz...
—  K u rs dobry.
—  K atom  ojczyzny...
—  P ro cen t...
—  A le tych  pieniędzy nie o d b ie rz e sz ! —  h u 

knął K onrad. —  My je im w ydrzem y!
P a n  P o łan ieck i zam yślił się i rz ek ł po c h w ili:

N ie, P o lak  nie pow inien kupow ać tego p a 
pieru .

*

D ziało się w redakcyi „G łosu naro d u " .
Z a głównem biórkiem  siedział dok to r* ) B eau

p re  i dum ał. A  że w dum aniu mało je s t  w p ra
w ny, ile że mu B óg dobry  n iew ielką szczyptę 
dowcipu darow ał, ted y  przyw ołał do pomocy n a j
lepszego ze sw ych przybocznych kato lików , p. 
H orow itza.

D laczego oni „Nowej R eform ie" dali tak ie  
duże ogłoszenie ?

—  Hm, chcieli ich w idocznie lepiej posm a
row ać...

—  A do „N aprzodu" w cale nie zanieśli.
Mówił agent, że się o sw e kości obaw iał.
A  nam  tak ie  m alu tk ie  ?...

—  T o  łobuz je s t . . .  —  rz e k ł p. H orow itz  i u- 
rw ał nagle.

—  No, dlaczego ło b u z?
—  Pow iedział, że jes teśm y  zw yczajną kanalią , 

to  z nam i nie p o trzeba  w ielkich cerem onij.
P . B eaupre zrobił jeszcze  g łupszy niż zw ykle 

w yraz tw a r z y :
—  A pan  co na to ?

W cale  nie przyjąłem  ogłoszenia. Będziem  
jedynym  dziennikiem , k tórem u daw ano je  i odmó
w ił. T o  ma tak że  swój w alor.

—  R acya —  rz e k ł nadym ając się red ak to r. — 
My jedni napraw dę jesteśm y Polakam i.

*

T e ra z  w iesz, czyteln iku, dlaczego kozacy „ ro 
b ią"  ehw ackie miny, a Chińczycy m alują na t r a 
czach s trasz liw e  smoki ?

K ażdy się tem  rek lam uje, czego nie ma.
A - z tego w y n ik a?
Oto v, pewnej p siarn i chow ała się św inią.
D okoła niej kręciły  się b ry tany , ch arty , ja -  

mni wyżły, pudle... I  k ażd y  m iał jak iś psi 
fach. B ry ta n  pilnow ał podw órza i m ówił o sobie,

* )  „P rzyczep  iw in i rogi — bóść sic nic nauczy".

że je s t s tró ż e m ; ch a rt m iał specyalność gonienia 
zajęcy, jam nik  trop ien ia  lisów , pudel —  b a 
w ienia pańskich  gości i t .  d.

A le Świnia żadnego psiego zaw odu mieć nie 
m ogła i nie była ani pudlem , ani w yżłem , ani 
jam nikiem . W obec tego nazyw ała się psem, psem 
abstrakcyjnym  i rep rezen tow ała  wszechpieskość.

Lecz gdy  bardzo  u ty ła  na  tem  rep rezen tow a
niu, rzeźn ik  j ą  zakłół i zrob ił z niej w ędzonki. 
A  psy pożarły  bebechy i oblizyw ały się, bo im 
bardzo sm akowały.

I  choć św inię zjedzono, choć na jej m iejsce nie 
naznaczono ju ż  żadnego przedstaw iciela  w szech- 
pieskośni —  ród psi żył dalej w w yżłach, b ry 
tanach , jam nikach, k tó re  oddaw ały się swoim za
wodom.

T a k  też  byłoby z niem ieekością, gdyby w ygi
nęli w szechniem cy. Ben. H .

C zerw on y gwoździk.
T en  cudny wonny kw ia t, płonący swym szkarła tem , 
to  znaczy : broczy k rw i szarego  tłum u m orze! 
to  znaczy: zlane k rw ią  czas zerw ać ju ż  o b ro ż e — 
to znaczy: sądu czas zaw isnął ju ż  nad k a te m -----------

T o znaczy: w ielka pieśń nad krw aw ym  idzie światem! 
to  znaczy: k rw aw y  zn iczw śródm rokunędzy  górze — 
to znaczy: ludom ju ż  św ita ją  nowe zo rze  —  
to znaczy —  kto  w  ten  znak  uw ierzy  —  je s t  ci

[b ra tem !

N iech ci, co niosą to  na p iersi k rw aw e znamię, 
swe hasła  niosą w lud  z tryum fem  i nadzie ją; 
nieeli id ą  w  zw arty  tłum , podając b ra tn ie  ram ię,

w patrzen i w lepszy św iat tych nowych zórz, co
[d n ie ją  -

W ulkannych  m łodych sił ju ż  żadna moc nie
z ła m ie -------------

G dy zw iędnie zaś ten  kw iat, niech k rw ią  go w łasną
[zleją!

M ichał B ukow ski.

Z B IG N IE W  W OSZCZYNSKI.

S Z U B I E N I C A .
— Śmierć..!
Tak łatwo wypowiedzieć to słowo, nie my

śląc o ziejącej z poza niego przepaści... ale 
gdy .się stanie nad otchłanią, kostnieje dnsza 
nasza od wiejącego z niej chłodu niebytu.

Nic, nic już nie ujrzeć — nawet twarzy 
ukochanej i nie usłyszeć śpiewnego głosu za
klęć ust miłosnych.

I nic nie w iedz ieć   ------
Niekiedy szaleństwo mnie ogarnia na myśl, 

że to może już... za chwilę... nastąpić. Ze 
snu gorączkowego budzi mnie szmer najlżej
szy i chwytam się wtedy za głowę i samego 
siebie błagam:

— Nie drżyj!...
Ja  nie drżę, nie! Tylko piekielny lęk wpeł- 

za mi wtedy do duszy, jak  gad podstępny 
jadem  swoim obryzguje, zatruwa moją moc 
i hart. I oto jestem  na chwilę bezsilny...

W idzę wtedy załzawione oczy mojej Ewy 
i jej dłonie kurczowo, rozpacznie załamane 
i słyszę głuchy, przeciągły — a taki d!a mnie 
straszny — jęk ust drogich, kochanych:

—  Co ja  bez ciebie pocznę?!...
— Ewo! droga moja, jedyna Ewo! jakże

bym chciał choć raz jeszcze utulić w swych 
ramionach twe ogniem pałające skronie, z ócz 
spić łzy i tęsknicy blaski. Jakżebym chciał 
bolesny grymas z ust spędzić pocałunkiem 
gorącym. Ty wiesz, Ewo, jakbym chciał... ale 
nie mogę... przez wzgląd na ciebie... a mnie- 
by nawet nie pozwolili —  — —

Lubiłem kiedyś szare godziny mroku. Gdy 
wpełzał on bezszelestnie do pokoju i krył 
swym płaszczem otaczające mnie przedmioty, 
przymykałem oczy, zlewałem się niejako 
z nim i dusza moja traciła na chwilę potęgę 
jątrzących ją  bólów, jak  dziecię zasypiała ci
cho, spokojnie...

Dziś boję się mroku.   Gadliwe i zi
mne są jego ramiona, nie tulą mej duszy spo
kojem. Chłód jego dreszczem wstrząsa, a  nie
pojęta, tajemnicza ciemnia każe rozwierać 
szeroko źrenice... I strach — — szalony, ni- 
czem niepowstrzymany strach chwyta kle
szczami za serce, a  z fałd płaszcza mroku 
wyzierają upiorne, konwulsyami bólu wykrzy
wione twarze — — tych, wielu, wielu braci 
moich...

Ale to nic, to przechodzi i znów dumnie 
podnoszę głowę i bez drżenia spoglądam w taj
nie płaszcza mroku, w niedaleką, bezdźwię
czną przyszłość moją.

Dziwne..,
Niekiedy myślę sobie, ot, chciałbym, aby 

się to spełniło już... w tej chwili... Niekiedy 
marzę znów, jak  bez drżenia, z dumnie pod
niesioną głową pójdę. I w oczach moich nie 
będzie nawet śladów lęku, nawet gniewu ani 
pogardy nie będzie... Tylko litość i miłość 
wielka, ramionami swemi nawet ich opasu
jąca... I przymykam oczy —  a kurcz nerwo
wy chwyta za serca i wyciska z ócz łzy tę 
sknego bólu i wstydu za nich, za tych ślep
ców moralnych.

Ale niekiedy ogarnia mnie szał protestu 
i wściekłość niemocy. Przysięgam sobie wte

dy, że jak  szaleniec, jak  pies wściekły kąsać 
będę i do ostatniego drgnienia, dopóki sił 
świadomości i woli starczy —- nie ulegnę 
przemocy. Niech w oczach moich zakrzepłych, 
niech w ostatniem drgnieniu muszkułów czy
tają nienawiść i pogardę— Nie! mało! niech 
czytają wyrok na siebie, niech w snach i na 
jawie o niczem innem nie myślą, tylko o tem, 
że i ich ciało tak się kurczyć i wić będzie
w przedśmiertnych konw ulsyach  -

I zmęczony kładę się na zimnej, asfalto
wej p o sad zce --------------i czekam ----------cze
kam --------

Dziś, nad ranem, myślałem, że już...
Zgrzytnął klucz we drzwiach. Przytuliłem 

głowę i oczy zamknąłem. Ciało moje prze
biegł nerwowy dreszcz, ale nie był to dreszcz 
strachu... nie...

Do celi weszli żandarmi, obejrzeli kraty, 
piec — i wyszli.

Na razie nie rozumiałem celu tych oglę
dzin i długo, po ich wyjściu, myślałem, leżąc 
bez ruchu.

Obudziły mnie promienie słońca, przekra
dające się przez kraty i szyby. Dzień jasny, 
piękny, słoneczny prawdziwie wiosenny.

Tak jeszcze niedawno marzyłem o wiośnie 
i szczęściu i o niej... Mimowoli i dziś jeszcze 
złapałem  siebie na takich marzeniach, gdy 
siedząc oparty na łóżku, puściłem wodze my
ślom. A myśl biegła hen, w przeszłość i przy
szłość zarazem.

Przyszłość... I naraz poczułem, że na twa
rzy mej zakwita uśmiech bolesny: przy
szłość.

— Tak, dziś —  — jutro może... ------------
To moja przyszłość...
W strętny jestem... wstrętny dla samego sie

bie, bo chociaż pow tarzam  po tysiąc razy: 
dziś... jutro... — to jednak w głębinach duszy, 
gdzieś, tam, w najzgnilszym jej kącie pełza 
robak lęku i nadziei i szepce:

—  A może... a może nie zatwierdzą... Ka- 
sacya... Znów kilka dni upłynie, a  przez ten 
czas kto wie... tak się dziś prędko wszystko 
zmienia...

W strętny jestem...
Ale kiedy to słońce i ta wiosna tak uspo

sabiają do życia i tyle, tyle budzą chęci — —

Zajęty sobą, zapomniałem, że to jutro 
święto, n a s z e  święto. Odrazu czuję się in
nym. Minęły trwożne i posępne myśli... W y
ruszą tłumy na ulice i pieśń ich zwycięska 
zabrzmi tysiącami głosów.

Jutro... Oh, być z nimi, iść razem, w sze
regu, jak  tyle razy szedłem! Choćby raz je 
szcze, choćby ostatni!...

W stałem. Zbudził mnie przykry jakiś sen, 
którego treści przypomnieć sobie nie mogę. 
Tylko budząc się, w pierwszym przebłysku 
i wiadomości, pam iętam  myśl, dziką, głupią 
myśl, że wyrok zatwierdzono i że dlatego 
wczoraj oglądano piec i kraty... Dla pewności, 
czy nie m am  zamiaru uciec.

Dziwna myśl!... I tak się w mózg mój 
wżarła...

Do niedawna dochodziły mnie jakieś stuki 
z podwórza więziennego, a  obecnie w całym 
gmachu panuje grobowe milczenie. Nieprzy
jemna, bolesna jakaś cisza. Chciałbym usły
szeć choć szmer jaki, choćby kroki stróżują
cego żandarma...

— Idzie ktoś!... — — —

W  słonecznych blaskach wiosennego słońca 
kroczy tłum  olbrzymi, powiewały dumnie 
krwawe sztandary i biła pod stropy jasnych 
niebios ponura, żalu, gniewu i zemsty pełna 
pieśń ludu...

Ale z szeregów jego ubył znów jeden — 
brat, bohater... i nigdy, nigdy już nie wróci...

Poezye rewolucyjne Kazimierza Tetmajera.
„P o e zy  e w sp  ó ł  oz e s n  e“. „ R e w o l u c y a " .  K ra
ków. Nakładem księgarnii D. E . Friedleina. 1906.

K ażda praw dziw ie przełom ow a chw ila, b rze 
m ienna w  w ielk ie  w ypadki, byw a zapow iadaną 
p rzez  pow ołanych heroldów . I  należy do nich 
n iety lko  sięgający w zrokiem  w przyszłość filo
zof, k tó ry  trw a jąc  na  placów ce ducha, spoziera 
zimnym kry tycznym  w zrokiem  na  pochód w yda
rzeń, n iety lko polityk  i a g ita to r , k tó ry  je  poczy
tu je  za następstw o  konieczności heroldem , w y
padki te  zapow iadającym , je s t przedew szystk iem  
poeta, k tó ry  w ychodzi na  spotkanie przyszłości, 
to ru jąc  jej drogi. Syn słońca w  d a r jasnow idzenia 

'.wyposażony, budzi swój naród  i zapow iada to, 
co w idzi z p rzyszłości idące, a  co konieczne je s t  
i nieodw ołalne. T a k  służy poeta  czasow i swem u 
i jego ideałom .

I  tak im  poe tą  je s t K azim ierz  T e tm a je r. Śpie
w ał on przed ośm nastu la ty  w  jednym  z p ie rw 
szych akordów : „Z  ust, nam  przysięga płynie, 
ja k  rw ący  zdrój, że zanim  dzień nasz  minie, 
k ra j dźw igniem  z m ar! Oto już kuźn ia  dymi, 
gdzie  knjem  broń ; m y w ierzym y, że  ju ż  w scho
dzi z nad chm ur ciemnych św ietne słońce, w śród 
błyskaw icznych mgnień —  w purpurow ych barw  
powodzi płynie, płynie jaśn ie jące , odrodzenia w io 
dąc dzień !"

A n ik t może z całego w spółczesnego pokole
n ia  poetów  polskich nie je s t bardziej od T e tm a

je r a  pow ołany na p ieśn iarza wolności: w  żyłach 
jego płynie po ojcu k rew  u łana, co by ł uczestn i
kiem  ty tan icznych  w alk  trzydziestego  pierw szego 
roku , a  do ko ły sk i poety, stojącej u  podnóża 
T a tr ,  „ lec ia ł o sk rzyd ła  orle o ta r ty  w ia tr " .  Ju ż  
w  zaran iu  młodości w idział poeta  we śnie „c ie 
nie z tw a rzą  w yb lad łą  straw ione głodu palącą 
pożogą, idące szukać B oga spraw iedliw ości w 
sercu  pokolenia, co dzisiaj szyszak  na skroń 
m łodą w k ład a"  —  już w tedy  zapow iadał: „N ie
łu d źc ie  się p ró ż n o  gdy run ie  wód prąd,
za top i pod falą  p rzes tronny  w asz ląd, pochłonie 
zam czyska, pałace i w as, bez śladu  zginiecie, 
■przeminął w asz czas«. A  choć potem  przez  czas 
d łuższy  jego „zm ęczony m głą i w ichrem  w zrok 
chętnie na św ietle  odpoczyw ał" i na jw iększą 

‘przyjem ność czyniło m u „iść  w  barw  i k sz ta łtów  
cudny św ia t"  nie mniej jed n ak  nigdy nie na le
ża ł do tych  p ieśniarzy , „k tó ry m  je s t  obcy św iata  
tru d  i z w szelk ich  idei sk w ito w ali!"  N a lu tn i 

'T e tm a je ra  nigdy nie p rzes ta je  dźw ięczeć s tru n a  
wolności i tu ż  obok pieściw ych stro f, pośw ięca
nych Y irg in i intactae- z ryw a się spiżow a n u ta  
wolnościowych pieśni, w  całej swej mocy i czy
stości. T o  też  niepodobna tego  uw ażać za  Con- 
fessio fidei, k iedy poe ta  mówi „  ...k iedy  się m y
ślą zw rócę w stecz i spo jrzę tędy  i owędy, w i
dzę, iż  m iałem  zapęd, lecz w ytłóm aczono m i za 
pędy" najlepszem  zaprzeczeniem  owego rz e 

ko m eg o  w yznania w iary , najp iękn ie jszą  odpowie
dzią, rzuconą tym , k tó rzy  pom aw iali go o sp rze 
niew ierzenie się sz tandarow i wolności je s t  ogło
szenie „ P i e ś n i  w s p ó ł c z e s n y c h "  i „ R e 
w o l u c y i " .
‘ T w órcza moc poety  czerpie tu  ze źródeł ży 
cia i k sz ta łtu je  dzieła, k tó re  bojow nikom  o w ol
ność podnoszą ducha i p rze jm ują  ich rozkoszą 
w alk i i pew nością zw ycięstw a. T ak a  pieśń za 
czyn stanie!
, P o e z y e  w s p ó ł c z e s n e  stanow ią ja k b y  p rzy 
gryw kę do R e w o l u c y i .

,-i M arzy się w  nich poecie » P o lsk a  co sobą bę
dzie gospodarzyć i siać i zb ierać do w łasnego 
gum na... P o lsk a , k tó rą  budzi gniew  niew olnika 

i i tru d  tw ard y ch  ludzi, nie k a rab e la  ni buław a 
z ło ta , lecz p ług  na  ro li chłopski i g rzm ot mio
ta ć .  I  zw raca się poeta  do ry cerzy  dzisiejszej 

1 P o lsk i:« O k rw i ty  św ięta  robotniczej rzeszy! 
T y ś je s t  ja k  nowy ja k iś  w Polsce deszcz, szum 
niesłychany i w ilgoć n ieznana —  a oto ro la  tym 
deszczem polana, kłosy kw itnące rodzić z siebie 
spieszy, ja k b y  ją  ogni boskich p rze ją ł d reszcz!
0  k rw i te j m asy robotniczej ś w ię ta ! Ciebie O j
czyzna tw o ja  zapam ięta, bo będziesz świecić, 
ja k  Nowego R oku n ajp ierw sza  gw iazda, ja k  
gw iazda w ieszcząca —  n a  w ieczną pam ięć po
tom nem u oku, że z tw ej czerw ieni błysło lice 
sło ń ca !«

I  m arzy  się poecie »bary k ad a , w olności o łtarz
1 ofiarny stos* »I lud  z bary k ad y  p a trz a ł n ie 
my czarny n a  a rm aty ... i słuchał serc  żo łn ier
sk ich  pod płaszczem  żołnierza, s łuchał serc, w 
k tó rych  bije k rew  rodna  ta  sam a*. I  na  rozkaz 
P a l!  »a lty le rzyśc i niem i nie poruszy li k roku .-• 
...boć tam  za  tym  stosem  w łaśn i rodzeni b rac iaL  
W tem  skoczył ku  działu  żołnierz o tw a rz y  dzi
k iej żó łte j, z okiem  kosem , gdzieś urodzony 
w  step ie  n a  o s ta tk u  św ia ta  —  uderzy ł w  sznur 
od z a m k u : ry k n ę ła  a rm a ta  i ry k  na  barykadzie  
głośniejszy od s trz a łu  ro z d a r ł niem e pow ietrze.-- 
I  żo łn ierz , co w ypalił p ierw szy  s ta n ą ł b lady. 
Oto jego sp raw a! Z rozum iał żo łn ierz! I  tu  musi 
być w o lność! I  tu  widmo w raże  k ró la , co do 
sw ych ludów  mówi przez  a rm a ty  —  i wypali* 
wodzowi w  sam  ł e b ! B ry z ła  k rew , przyszłości 
rzucając  siew «.

I  m arzy  się poecie : »Spokojny, niew zruszony 
p a trz y  z  bary k ad y  w ódz... g łup ia  bezmyślność 
św ieci w  żo łn ierza źren icy , sto i, bo mu kazano> 
s trze li, bo mu k ażą , k a ż ą  odejść —  odejdzi®! 
m ordować —  m orduje —  ludzie  z duszą wszem 
myślom i czuciom z a p a r tą , z  in s ty k tam i zwi®' 
rzęcia, z ludzką  ty lko  tw a rzą , pólniew inne °* 
praw cy, m ordercy i zbóje«. » I z  tak ich  rą k  
ginąć zastęp  górny  śm iały, zastęp , co chce P°' 
ruszyć z posady św ia t ca ły ?«  A le »m yśli Pra ' 
w dy się w yżej niż g ra n a ty  w znoszą i dłużej; 
niż ulane z bronzu  działa  t rw a ją  —  i głcbi®J 
się za ry ją  niż kazem at lochy, i głośniej d z w o n i 
niźli kopalni łańcuchy —  i p łodne są , ja k  świę
tych. m ęczenników  prochy i w y d a ją  silniej az®' 
niźli człow iek —  duchy! ...W ięc  pójdź ty , dz1'  
k a  zg rajo , i u top w  posoce ten  stos befek  i d®' 
sek, la ta rń  i słupów. Jednego  m ieć nie będzi00i! 
nigdy! T e j m yśli, co ty ch  ludzi przeciw  tob|® 
w iodła, ducha ludzkiego, m yśli w olnej, zgr *>!̂  
p o d ła ! *

D ram at „R ew olucya" sk ład a  się z  pięciu 
ści. Część p ierw sza  : „ W y sp a "  je s t  w łaściw ie p®° 
logiem „ Oto nadchodzi chw ila czynu —- oto chwi* * 
gdy się pożegnać m am y". T em i słow y rozpoczy0 
się o b ra z ; zw raca  się z niem i do M ł o d e j  k  
b i e t y  —  M ł o d y  c z ł o w i e k ,  k tó rego  
tykam y później, jako  M i s t r z a .  W  obrazie dr 
gim  —  w l a b o r a t o r y u m  b o m b  w ystęp0* * 
na w idow nię: S tu d en t m edycyny, S tu d en t P® . 
technik i, Młoda panna, W yksz ta łcony  ro b o tn i '  
generałów na E m ilia , k tó ra  mówi o sob ie: „Od , 
pić mam w iny dw udziestu  pokoleń łupieżców , r a° ^  
r itte ró w , rozbójników , grabieżców , potem  ry® 
rzy  w służbie cesarsk iej, siepaczy, katów , v  # 
szaczy ; m orderców -jenerałów  z kolei pięciu * "  
od początku  do końca : z łodzie i! Ś liczną W ®  ̂
b ie mam k rew ! U  nas w  sa lon ie : tam  Po rtr 
mojego dziada, k tó ry  w yrżną ł tr z y  w sie, tam  Pr  , 
dziad  m ó j: zasłuży ł się, bo się dał użyć tron® , 
jak o  tru c ic ie l; tam , mój stry jeczny  d z ia d : ni
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eiel obrażonej dumy pana swego p rzez  m iesz
k a n k ę  —  oporna była —  w ięc j ą  żołnierzom  

S zam b elan !... T am  ten , co gnał trz y s tu  n a 
gich ludz i w  palący m róz... T am  ten , co u rz ą 
dził b ran k ę  w śród  zbuntow anych chłopów, z k tó - 
r8j do rodzinnej w si nie w rócił ani jed en  czło
n e k .  T am  ten , co zniósł, iż  m u k siążę  k rw i p lu 
nął w  tw a rz ... A  kobiety  ? !  N ierządnica w  n ie
rządnicę ! O kru tne, ja k  tyg rysice , podłe, jak  w ę
że ! Z kolei dw adzieścia pokoleń n ierządnic, m or
derców, złodziei —  a ry s to k ra c y a ! “ P racę  nad 
Przyrządzaniem  bomb p rzeryw a w targnięcie  do 
Pokoju genera ła , ojca E m ilii, k tó ry  ginie zasz ty 
letowany p rzez  obecnych. C złonek K om itetu  r e 
wolucyjnego za rząd za  losowanie, k to  ma rzucić 
bombę na  pu łkow nika żandarm ery i. L os pada  na 
S u l a r z a .  O braz zam yka w ejście M i s t r z a ,  
który  zap y tu je : „ W szy s tk o  g o to w e?"  O braz
drugi —  B a r y k a d a .  O tacza j ą  tłum  rew olu- 
cyonistów obu płci z  rozm aitych sfer społecznych, 
» każdy  w ypow iada obaw y sw e i nadzieje, czego 
się lęka  i czego się po rew olucyi spodziewa. A ry 
stokraci, bank ierzy  i kupcy przez  rz ą d  opuszczeni, 
chronią się pod sk rzyd ła  rew olucyi. —  W ojsko , 
zbliżyw szy się do barykady  poczyna strze lać . —  
T łum  p ie rzcha . T ylko  M i s t r z  z g a rs tk ą  o ta 
czających go rew oiucyonistów  rzuca  się z bary- 

 ̂kady na żołnierzy  ze sz tandarem  w ręku . W  
obrazie czw artym , zaty tu łow anym  „ Z w ycięstw o“ 
szalę tryum fu  przew aża na  rzecz rew olucyoui- 
stów  przejście  na  ich stronę  żołnierzy , k tó rym  

i o tw iera  oczy dopiero sam obójcza śm ierć genera- 
łówny E m ilii, oraz jednego  z  oficerów. M i s t r z  

\ ginie z r ę k i  O b ł ą k a ń c a ,  szepcąc ostatn im  w y
siłkiem  tc h u : „Śm ierć m oja... n ie ... m usi być no- 

: 've życie ..."  O braz p ią ty  —  „ L e n “ —  stanow i. 
E pilog dram atu .

Suche to  streszczen ie , w  którem  dla b raku  
m iejsca m usieliśm y cy ta t un ikać, nie może dać 
czytelnikom  najm niejszego pojęcia o n iezw ykłej 

'p iękności ostatn iego  dzieła T e tm a je ra . N ie je s t 
to w łaściw ie d ram at, lecz szereg  scen luźno ze 
sobą zw iązanych, pomimo to jednak  uw aga czy
te ln ik a  od p ierw szej aż do osta tn ie j k a r tk i w  cią
giem pozostaje  napięciu. Św ietne obrazow anie, 
ję d rn a  i dosadna ch a rak te ry s ty k a  w ystępujących 
postaci, a  p rzy tem  surow a, bezw zg lędna praw da 
w trak to w an iu  szczegółów  sp raw ia ją , że k siążk a  
ta  s ta je  się p rzedew szystk iem  źródłem  najw yż
szej rozkoszy  ducha.

P o e ta , k tó ry  czerpie z k ryn icy  życia n ie po
trzeb u je  być na  żołdzie żadnej p a rty i, ja k  o 
tem  niegdyś F re ilig ra th  do H erw egba  —  „ ż e 
laznej ja sk ó łk i"  w  dumnem oz w ał się słow ie : 
„P o e ta  sto i na w yższym  od placów ki party jne j 
p o s te ru n k u !"  T a k  je s t  w  samej rzeczy , o ile m a 
się n a  w zględzie ściśle ograniczony program  p a r
tyjny- O ile jed n ak  pew ne ideje  stanow ią wy- 

j k w it społecznych lub politycznych stosunków , a 
p rzy tem  oddziału ją na ich ukszta łtow an ie , to w ła 
śnie eWolucya poetyckiej tw órczości T e tm a je ra  
najlepiej dowodzi, że poe ta  m usi być zaw sze pod 
zaklęciem  rzeczyw istości i że się n igdy od spraw  

Iteg o  św ia ta  oderw ać nie może. W  jednym  ze 
swoich listów  F re ilig ra th  doskonale zarysow uje 
stosunek  poezyi do p o li ty k i: '  „O d patryo tyczno- 
polityeznej poezyi należy odróżnić poezyę poli
tyczną , k tó ra  o ile m a zakró j dyplom atyczny, 
zgoła nic nie je s t w a rta . Poezya m ianowicie z a j
mować się pow inna spraw am i w i e k u i s t e  mi ,  
h i e o d m i e n n e m i ,  a  nie mieć zaw sze do czy
nienia z p rzek lę tem  p lugastw em  naszego nędznego, 
godnego pożałow ania ży w o ta" .

P rzedew szystk iem  zaś w i e k u i s t ą ,  n i e 
o d m i e n n ą  je s t, dopóki człow iek żyje w  u c i
sku klasow ym , tę sk n o ta  i dążenie do wolności. 
A że w poezyi T e tm a je ra , ju ż  poczynając od je j 
pierw iosnków , spotykam y w yraz tego  dążenia, 
św iadczy to  o sile i żyw otności ta le n tu  n a jw ię 
kszego z naszych liryków . W  olśniew ającej swej 
piękności w olnościowe poezye T e tm a je ra  stanow ią 
Arcydzieła polskiej liryk i. Szlachetny , spiżow y 
S ie rsz  z niepoham ow aną s iłą  i nam iętnością t o 
kuje sobie drogę do serc  naszych, zapala  je  i 
Rozpłomienia. P o e ta  płom ienistym  mieczem p ię
kna ra z i i w  proch obraca w szystko  to co je s t  
Sie, nikczem ne i pospolite. W l. N .

H ER M A N  H EIJE R M A N S.

P A N C E R Z .
A kt I I ,  scena 9 —12.

Porucznik M  a r i otrzymał rozkaz wyruszenia z od
działem żołn ierzy przeciw  strejkujacym robotnikom 
* cukrowni. M ari, idealista, odmawia temu rozkazowi, 
*>ie chcąc do robotników strzelać. Kom endant garai- 
*Onu. kapitan B r a n d ,  chce wystąpić estro przeciw 
Młodemu oficerowi, ale uproszony przez je go  ojca, 
kapitana S t a  m a i przyszłego teścia, kapitana H e e -  
*-a, chce cały konflikt załagodzić. M ari staje przed 
“ randem, Stamem i Hoekiem . W yw iązu je się nastę

pująca rozm owa:

B r a n d .  P ro szę  wejść, panie poruczniku. P ro - 
s*ę usiąść. W  obecności pańskiego ojca i przy- 
s*łego teścia  nie chcę uderzyć w ton, w skazany 
^obec ta k  w ielkiej n iesnbordynacyi. J a k ie  licho 
^'eszło dziś rano  w p a n a ?  (U derza pięścią w  stó ł).

z tego  będzie, panie poruczniku ? J a k  mam 
^spraw iedliw ie w  sz tab ie  pańsk ie  zachow anie się?

0 tak iego  postępow ania —  do ta k  haniebnego 
^ s tęp o w an ia  nie je s teśm y  przyzw yczajeni, nie, 
^ i e  poruczniku. (U derza  znow u pięścią w  stó ł).

H o e k .  Odmówiłeś pan poprostu  s łu ż b y ! 
t M a r i  (ociąga się). P an ie  kap itan ie ... p rzy k re  

że ta k  n ierozw ażnie zapom niałem  o moim...

B r a n d .  O bow iązku oficerskim.
M a r i .  O moim obow iązku oficerskim. M iałem ... 

w y rzu ty  sum ienia, panie kap itan ie ...
B r a n d .  P rzed ew szy stk iem  snbordynacya! W y 

rz u ty  sum ien ia!... W y rz u ty  sum ienia! Co mnie 
obchodzi p a ń sk i!  sum ienie i pańskie sk rupu ły?  
Słowo honoru daję, gdybym  nie m iał szacunku 
p rzed  pańskim  ojcem, k tó ry  w Indyach  w ysoko 
dzierży ł honor naszego sz tan d a ru , i p rzy jaźn i d la  
pańskiego teścia, postaw iłbym  pana bezw arunko
wo p rzed  sąd  wojenny. H e ?

M a r i .  Ma pan słuszność, panie kap itan ie .
B r a n d .  S łu szn o ść! Może i to  się panu nie 

p o d o b a!
M a r i .  O kazałby mi pan szczególną życzliwość, 

gdyby pan... gdyby pan ... położył zajście na karb ...
B r a n d .  N a k a rb  niczego, panie poruczniku...
M a r i .  Moja narzeczona p rzekonała  mnie, że 

n ie powinienem  był ta k  postąpić, że...
B r a n d .  Pow inien  był pan sam  to  zrozum ieć, 

panie poruczniku. N ie pow inien pan był popełnić 
ta k  ciężkiej niesubordynacyi. Pow inien pan był...

M a r t a  (narzeczona M ariego, wchodzi). D zień 
d o b ry ! Czy wolno ? Co, nie ? Ach, Boże, jak ie  
to  kom iczne... daj mu ojcze ty lko  ośm dni... ha- 
h a -h a ! H a-h a-h a! Sąd w ojenny przy  lik ierze i 
fa jce! W  p o rządku ! H a-h a -h a !...

H o e k .  W ynoś się, trzpiocie, k a b a h a ! (M arta  
odchodzi, śm iejąc się).

B r a n d .  I  ja k  tu  zachow ać pow agę, h a h a h a ! 
No, usiądź pan  znown. I  podziękuj pan Bogn, 
że się skończyło na upomnieniu. A  zatem  na 
przyszłość żadnych skrupułów  sum ienia, panie 
poruczniku.

M a r i .  N ie, panie kap itan ie .
H o e k .  Pozw olisz k ieliszek  lik ieru  ?
M a r i .  D ziękuję , teściu , dopieroco piłem  trzy , 

cz te ry  k ieliszk i w ina. (Z apala  cygaro).
H o e k .  N ic nie szkodzi; a  te ra z  w y zn a j: ja k  

się sta ło , żeś dziś rano p ló tł tak ie  brednie  o...
o... rozum iałem  z tego dyabelnie mało...

M a r i .  Sam  ju ż  nie wiem, teściu.

B r a n d .  L a rifa ri, panie pornczniku. H oek ma 
racyę... pow iedziałeś p a n : sk rupu ły  sum ienia. S ie
dzim y tu  p rzy  k ie liszku ... sp raw a zała tw iona. 
Zapomnij pan o epan le taeh ... i  pow iedz prosto 
z m ostu. W  pańskim  w ieku i myśmy mieli m y
szki w  głow ie... m yszki i sentym enty . T eść  oto 
pańsk i p isyw ał —  napraw dę —  w iersze...

H o e k .  H ah ah a! W ie rsze  o dyable i o jego 
babce...

B r a n d .  A  ja . . .  m niejsza o t o .  W szyscy  trze j 
osiw ieliśm y w służb ie : k to , ja k  nie my, może 
panu dać dobrą radę . K to  okazał się bardziej 
ludzkim , wobec pana ... na  w ypadek szkoda 
o tem  mówić —  na w ypadek, gdyby się o tem  
coś dow iedziano, pójdziem y H oek i ja  sam przed 
sąd . Mów pan  śm iało!...

S t  a  m. B ardzo  m ądrze go w ziąłeś, B rand . 
P oza  tem  k ry je  się w ięcej, niż m a odw agę wam 
powiedzieć. P rzyczynę jego  w aryackiego napadu, 
p rzyczynę jego  cyrkow ych sz tuczek  możesz zn a 
leźć na jego  b iu rku ...

M a r i .  O jcze!
S t a m .  P an  porucznik czy ta  w szystko , co mu 

tylko w ręce w padnie —  i, co gorszem  je s t , 
(kpiąco) socyalistyczne rzeczy ...

B r a n d .  I  to na pana działa, panie... panie 
poruczniku! W  tak im  raz ie  sto isz pan  is to tn ie  
na  k ruchych  podstaw ach. Ile  te j brudnej bibuły 
nie p rzeszło  ju ż  przez moje ręce ! Całe sto sy ! 
R az  skonfiskow ałem  rek ru to w i, k tó ry  w  k asa rn i 
chciał propagow ać sw e p rzek lę te  nonsensy, całą 
górę —  nic w ięcej, ty lko  k rzy k  i puste  frazesy . 
K ap ita ł... W łasność... sam e g łupstw a. I  tak ie  
nonsensy znalazły  drogę do p a n a ?  W  tak im  r a 
zie człowiecze je s t  czas najw yższy, abyś z  tem  
skończył! O tw órz pan spokojnie k lapę  bezp ie
czeństw a... n ie zjem y pana... obłuda je s t rzeczą  
b rzydką ... m yślisz pan, że  nie wiemy o tem , iż 
w arm ii znajdu ją  się z łe elem enty... czy m yślisz 
pan, że  mam w atę w  uszach, że nie słyszałem  
czasam i w ieczorem  podczas m arszu  pieśni w ol
ności, gdym  służył w  A m sterdam ie?  Mów pan, 
do dyab ła! S łużba m a sw oje przykrości, swoje 
rozczarow ania —  czy jednak  niem a tego samego 
w życiu cyw ilnem ?...

M a r i  (w ychylając szklankę). P an ie  kap itan ie , 
sądzę, że  lepiej będzie, jeże li nie będziem y dys
ku tow ali o teo ryach ... (ogląda sw oje cygaro).

B r a n d .  O teo ryach  ?... O jak ich  teoryach pan 
m ówisz ?

M a r i .  T rochę mi szum i w głow ie... je s tem  
naczczo... a ... a ... wino i lik ie r w  pustym  żo
łądku  nie u ła tw ia ją  ostrożnego sposobu m ówienia.

H o e k .  O strożnego ?
B r a n d .  O drzuć pan śm iało w szelką ostrożność 

na  bok... ta k a  rozm owa je s t  mniej niebezpieczną, 
niż to , co się sta ło  dziś rano ... m niejsza o to !...

M a r i .  C/.y mogę liczyć na pańskie sło w o ? ...
B r a n d  (śm iejąc się dobrodusznie). T ak , na 

m oje... na  nasze słow o... >
H o e k .  P rz y  k ieliszku  lik ieru  stoi się pod 

b ia łą  flagą (nalew a).
M a r i  (uśm iechając się). W  tak im  raz ie ... O tóż 

dziś rano  uderzyło mnie straszn ie , że m usiałoby 
się może strze lać ...

B r a n d .  T ak ... ta k ... Czy chcesz pan  cuchnącą 
ran ę  trak to w ać  w  ręk aw iczk ach ?  A gdyby n ie
przyjaciel p rzekroczył ju tro  gran icę?

M a r i .  G dyby... gdyby... (baw i się cygarem ).
B r a n d .  Cóż dalej. S iedzim y tu  wrśród p rzy 

jaciół...
M a r i .  G dyby n ieprzyjaciel p rzekroczy ł g ra 

nicę, w ysłalibyśm y co najw yżej naszych żo łn ie
rz y  na  m asow ą śm ierć... jesteśm y cierp iani... nic
w ięcej...

B r a n d  (dobrodusznie). W ięc  my nic nie zna
czymy ? Czy dlatego, żeśm y małym narodem , może 
nas każdy  schować do kieszeni ? Czyż d latego 
w alczyliśm y ośm dziesiąt la t  przeciw  H iszpanom ? 
N iem a piękniejszej śm ierci, panie pornczniku, jak  
za honor o jczyzny!...

S t a m .  G dybyś ty , mój chłopcze, sta ł, ta k  jak  
ja , je d n ą  nogą w  grobie, poznałbyś, ja k  pięknie 
je s t um ierać w obronie swego s z ta n d a ru !

M a r i .  Nie, ojcze... żo łn ierz um iera zaw sze... 
(m ilknie i puszcza  k łąb  dymu).

B r a n d .  Cóż ?
M a r i  (nieco rozdrażn iony). Żołnierz um iera  

b rzydko ... Czyż nie je s t  to  podłością zm uszanie 
człow ieka do m ordu ? H aekel mówi, że w zdryga- 
my się zabijać ułom ne dzieci, ja k  to  czynili Spar- 
tan ie  —  natom iast nie w aham y się poświęcać 
gw ałtem  m łodych ludzi... d la in te resów ...

B r a n d  (gw ałtow nie). In te re s ó w ! Nie, m asz 
racyę, w  dyskusyi nie trzeb a  się zapalać...

M a r i .  W id z i p an ... byłoby ostrożn ie j... (B rand  
daje m u znak , by dalej mówił). D obrze, pan ie  
kap itan ie ... w ojna je s t  kw estyą  in teresów , je s t  
p rzedsiębiorstw em  handlow em ...

H o e k  (gw ałtow nie). C zem ?...
M a r i .  P rzedsięb iorstw em  handlow em ... G dy

by nie w idziano w tem  in te resu , nie toczonoby 
w ojen...

H o e k .  W ięc ty  n ie  uznajesz o jczyzny?
B r a n d  (ironicznie). Czyż ta cy  p o tężn i p a 

now ie jak  on m ają ojczyznę ?
M a r i .  M y  m am y ojczyznę —■ ale  kap ita liśc i 

k p ią  z niej.
B r a n d .  My —  my  -
M a r i  (ciszej). N o tak  —  p a r  m an iere  de 

d fre ... (m ilczenie)
S t a m .  D ajm y tem u spokój, B ran d  —  mo - 

g łoby  łatw o paść  słowo zostaw  m u p rzy jem 
ność czy tan ia  g łupstw  —  jeż e li ty lko  będzię  
spełn ia ł sw e obow iązki — resz ta  ja k o ś  się u łoży .

B r a n d .  Z daje  m i się, żeś pan  skonsum ow ał 
całą m asę popu larnej s traw y , mój p rzy jac ie lu .

M a r i  (z uśm iechem ) T a k , pan ie  kap itan ie .... 
(d rży  lekko)

B r a n d .  K tó re jś  pan  n ie  s traw ił....
M a r i .  Możliwe, pan ie  k ap itan ie .
B r a n d .  Cóż je d n a k  do dyab ła  w iesz pan  z 

p ra k ty k i?  P rzeżuw asz  p an  ty lko  k ilka  teo ry je k ...
M a r i  (zapalając się  zw olna). Z p ra k ty k i, 

pan ie  kap itan ie , n ie  w idziałem  do dziś dnia , 
n ie  w ięcej, j a k  ty lko  a rm a tę , k tó ra  podczas 
ćw iczenia pęk ła  —  a r ty le rz y s ta  d o sta ł p a rę  od 
łam ków  w głow ę, że  natychm iast o szalał a  n a 
stępnego  d n ia  um arł —  zeszłego zaś m iesiąca 
u rw a ł się łańcuch , na  k tó rym  um ocow ano p ły tę  
p an ce rn ą  —  p ły tę , w ażącą dziesięć  ty s ięcy  k i
logram ów  a żo łn ierz  k tó ry  pod  n ią  leża ł — 
(gw ałtow nie) — to mi u tkw iło  w  pam ięci —je g o  
m ózg i k rew  zm ieszały  się  z b ło tem . —  Czy 
w y n ie  czujecie, że cały  św ia t dusi się  p o d . . .  
pod  tak im  pancerzem , pod  tak im  ohydnem  p an 
cerzem , że w szędzie  m iażdżą się  c ia ła  i m ózgi 
— że poryw am y zdrow ych  ludzi —  że kłam liw a 
m niejszość oszuku je og rom ną w iększość  —  że 
n a s z e m  zdaniem  je s t  m aszerow ać p o p rzez  
tru p y , że  je s te śm y  tru tn iam i, że  lud  n ien aw id z i 
zabaw kę w  w ojsko —  że w yrzucam y m iliony — 
że je s te śm y  rak iem , w strę tliw ym  rak iem  —  że 
obchodzim y się z naszym i podw ładnym i ja k  z 
is to tam i bez m ózgów .... (Zm iął, d rżąc  nerw ow o, 
sw oje cygaro).

B r a n d .  P a n ie  p o ruczn iku  S tam .... ( P r z y k re  
m ilczenie).

M a r i  (trw ożliw ie). Z daje  m i s ię ... zdaje  mi 
się —  źem  się tro ch ę  zapalił, p an ie  kap itan ie  

n ie  było  to  moim zam iarem ... (m ilczenie)
H oek  (z w ym uszoną w esołością). C zy ca łą  tę  

m ądrość  zaczerpnąłeś z k s ią ż e k ?
B r a n d .  B ez żartów , przy jac ie lu . Szczerze 

m ów iąc, sądzę , że ten , kom u tak i ohydny  bom - 
b as t siedzi w  głow ie, pow in ienby  w ystąp ić  z 
arm ii, zanim  d ru g i ra z , i  to pow ażniej, u d e rzy  
g łow ą o ścianę. N aduży łeś  pan  m ego słow a ho
n o ru , pan ie  po ruczn iku  Stam

M a r i .  P rzy zn a ję  to , pan ie  k ap itan ie  —  ale
H o e k  (gniew nie). D ość. D ość. D ość. Ż adne 

ale. K to  j a k  n ie  m y, b ron im y  w olności i do
b ro b y tu  ?

M a r i  (ociągając się) T a k  — teśc iu .
H o e k .  Czy w ojna n ie  b y ła  zaw sze i w szędzie 

prob lem atem  h isto rycznym  ?
M a r i  (złam any) T a k  —  teśc iu ....
B r a n d .  T a k  te ś c iu ! T a k , te ś c iu ! Cóż u li

cha, uczynisz pan , pan ie  po ruczn iku , gd y  k to ś 
p ana  n ap ad n ie  ? B ędziesz  się b r o n i ł !

M a r i  T a k , pan ie  k ap itan ie .
S t a m .  P o dw ładn i - isto tam i bez m ózgu. 

Czy lep ie jby  by ło , gd y b y  stu  od razu  ro z k a z y 
w ało?

M a r i  (ociągając się) N ie, ojcze....
B r a n d  (gw ałtow niej, p rzew racając  szk lankę) 

A -A -gdyby  n as n ie  było , chciałbyś pan  w idzieć 
św iat w y d an y  n a  p astw ę  rab u n k u  i m o rd u ?  Co 
to  było w tedy , za czasów  kom uny francusk ie j, 
g d y  dom y oblew ali n a f tą ? ...

M a r i  (pow eiągając się) T a k  —  w tedy ....
H o e k  (gw ałtow nie). D y scyp lina , pan ie  p o ru 

czniku ! D yscyp lina  j e s t  w szystk iem , pan ie  po
ruczn iku ... Czem b y ły b y  N iem cy bez dyscyp liny , 
pan ie  p o ru c z n ik u !

S t a m .  A n a  w schodzie —  co będzie  ze 
w schodem ? C zy pozw olim y m ordow ać b ia ły ch ?

B r a n d .  A  czy n ie  m usim y do dy ab ła  b ro 
n ić  w olności p ra sy , ta k  czy n ie ?  H e ? .. .  H e ? .. .

M a r i .  T a k  —  i to tak ż e .... (Z daleka słychać  
podw ójną salw ę karab inow ą. W szyscy  nasłuchu ją . 
M ilczenie pe łne  pr/.e rażen ia).

B r a n d .  Czy co...?
H o e k  (k iw a głow ą) Salw a...
S t a m .  S trzelano...
M a r i .  (podnosi się w górę, o tw iera  g w ałto 

w nie okno, w oła do przechodn ia) H ej... h e j... co 
to  było?

G ł o s .  Z daje się, że s trz e la ją  obok cukrow ni.
M a r i .  S trze la ją?
G ł o s .  P ó jdę zobaczyć, dopraw dy to  s k a n d a l!
M a r i  (p rzy  oknie, z  rosnącem  rozgorycze

niem )... A  w ięc przecież ! —  A w ięc strze lano ... 
A  m y p rzy  w inie i  lik ierze  g adam y  g łu p s tw a !

B r a n d  (gw ałtow nie). Dość ty ch  bezw sty 
dnych...

M a r i .  Dość — tak , ju ż  dość ! Jeszcze  dłużej 
zginać się, k łam ać, m iiczeć —  ju z  d o ść ! D zięki 
B ogu —  j a  n ie  przyłożyłem  ręk i do tego , eo 
się sta ło ...

B r a n d .  Czy chcesz pan  gw ałtem  pójść p rzed  
sąd  w ojenny, głupcze, sz a le ń c z e ! Podczas gdy 
ja  je s tem  w zględnym , śm iesz pan ...

M a r i  (gw ałtow nie). W zg lęd n y m ! N ie bądź 
pan  w zg lęd n y m ! W y rzu ć  mnie pan  z arm ii —  
czyń pan , co się panu  p o d o b a !...

H o e k  (gw ałtow nie). P recz  do swego pokoju... 
(S łychać zgiełk).

M a r i  (w yglądając oknem ). N iosą —  niosą 
chłopca, dziecko. P o p a trzc ie  i w y. M acie podzię
kow anie z a  sw oje dzieło —  może padło w ięcej —  
(śm ieje się dziko) h a h a h a ! h a h a h a !

S t a m .  (p rzestraszony). M ari — M ari opa
m iętaj s i ę !

M a r i  (śm iejąc się d a le j —  w yrzucając  z siebie 
słow a). T e raz  zrob ili —- porządek  —  p o rząd ek  —  
p o rz ą d e k ! H a h a h a !

P a n i  S t a m o w a  (w biega). Co się s ta ło ? 
Co się sta ło  ?

M a r i .  Z robili —  zrobili po rządek  ! H a h a h a !
H o e k .  P oszlij po doktora...
M a r i .  C hłopak od szew ca... h a h a h a ! O B oże—  

m oja g łow a —  moja głow a i mój m ózg —  bę
bn ili po moim mózgu bębnili...

F r a n c i s z e k  (p rzy jac ie l M ariego w chodzi). 
M ari, uspokój się —  to ia  jestem .

M a r i .  H aha, F ra n k a ... Z robili po rządek  —  
porządek ...

F r a n c i s z e k .  T ak , ta k  —  ty lko  się uspo
kój ty lko  spokojnie...

M a r i .  H a h a h a !  (Śm iech przechodzi w  silne, 
nerw ow e łk a n ie ; opada n a  krzesło ).

P a n i  S t a  m o w a .  O Boże, mój chłopcze, 
mój ch łopcze! (G w ałtow nie do Stam a). P recz  ty . . .

K oniec ak tu  drugiego.
Tłum aczył F r . Czoki.

,1 MAJA 1906‘ Ilustrowana pamiątka ma- 
J j owa, poświęcona uroczy- 

„ i  . . . . . . . .  st0f5ci majowej, w y s z ła
z  d r u k u  i zawiera artykuły i poezye tow. Ignacego 
Daszyńskiego, Wacława Sieroszewskiego, Mikołaja 
Hankiewicza, Emila Haeckera, Maksyma Gorkiego, 
Ferdynanda Freiligratha i t. d. — C e n a  3 0  h a l .  
Do nabycia w administracyi „Naprzodu", Kraków, 
ul. Sławkowska 1. 29. oraz u kolporterów partyjnych.

Świeżo wyszedł z druku tomik 53 »Latarni* 
i z a w ie ra :

Czy socyalisfa 
może być katolikiem ?

Dla Towarzyszów Robotników i W łościan 
napisał K a t o l i k - S o c y a l i s t a .  

(Wydanie piąte.)!

Cena 3 ct. (6 halerzy) 
Do nabycia w administracyi »Naprzodu«, 

Kraków, ulica Sławkowska 29.

N A D E S Ł A N E .
(Za óHł! t«n redakcya nie odpowiada.)

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

D r  E d w a r d  E h r e n p r e i s
powrócił.

Ord. od godz. 11— 12 i od godz. 2— 4 
przy ul. Gertrudy 9 (Telefon 347).

Dr ALFRED MERZ
lekarz chorób dzieci

u l. M o le jo w a  8  — p o w ró c ił.

dTwilhelm piepes
p rz e n ió s ł s w ó j Z a k ła d  d e n 

ty s ty c z n y  
n a  u lic ę  F lo r y a ń s k ą  1. 2 4

i  ordynuje jak dawniej.

D r  A l b e r t  S i i s s k i n d
b. asystent Uniw. Jagiell. 

o r d y n u j e  o d  o ś m i u  l a t  

w  M a r ls b a d z ie
Sprudelstrasse, »Amerikaner«.

Dr J. Seharf
o r d y n u j e  j a k w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h

w Karlsbadzie
Kreuzstrasse, » Rubin*.
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feksiraktem do czyszczenii

P R A C O W N iA  G O R S E T Ó W

FB.A17CJSZEI STOEGER
została przeniesioną z placu Dominikańskiego na ulicę

G B O D Z K Ą  L .  9 .
Zam ówienia wykonuje się w ciągu 4— 8  godzin.

G o r s e t y  w e d l e  n a j ś w i e ż s z e j  m o d y  t r a n c u s .  
W Y R Ó B  W Ł A S N Y ,

nie tandeta  sprow adzana! Przyjm uje się też gorsety do n a
praw y i czyszczenia.

RALNE W IN O  C Z E R W O N E

Wyfyc/ne zastępstwo tv Reprezentacyi szcza* 
wy Krondorfskiej,

K r a k ó w  - G r o d z K a  4 $ ,

T e J a f o n  N r .  3 0 8 .

Z a le c o n a  p rz e z  T o w a rz y s tw o  le k a r s k ie  k r a k o w s k ie  S z c z a w a  

a lk a l ic z n o -so d o w a , z a w ie ra ją c a  częśc i s k ła d o w e  ch em iczn e  j a k

W o d a  B i l i ń s k a
wyrobu naszego pod kontrolą Kom isyi przem ysłowej Tow arzystw a le
karskiego, używaną bywa w  zgadze, kurczach i p rzew lek łych  katrach 

żołądka z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. —  D o n a b y c ia  w  a p te k a c h  
i d ro g u e ry a c h . —  S k ła d  d la  L w o w a  w  a p te c e  J. Wiwiórskiego.

0 < .  $ z ą c a  i  G h m u r s k i  w  J f r a k o w i e
właściciel fabryki wód mineralnych. 6

—  P r o s z ę  ż ą d a ć  |
g r a t is  i  fra n c o

m ego bogato illustro wa-1 
. nego polskiego cennika z j 
g, przeszło 1000 odbitkami 
»  zegarków, wyrobów  sre- j 
ii] brnych i  złotych

^ 1  HAHNS KOKRAD
Br PIERWSZA

f  Fabryka zegarków 
W  B B t l l  S r ,  5 0 6 .

  (Czechy).
P raw dziw y n ik low y kotw. remont, w raz 
z łańcuszk, złr. 2-— , 3 zegarki złr. 5’75. 
Ten że z  podw ójną kopertą złr. 3-50. N i
k low y budzik złr. i*46, 3 sztuki złr. 4 '— , 
w  nocy z św iecącą tarczą złr. 1 '85, 3 szt. 
złr. 4-50. N ie  ma ry zyk a ! D ow olna w y
miana, lub zw rot pieniędzy. 1951

Nie wierzcie kłamliwym reklamom, 
gdyż nigdy jeszcze

części s k ła d o w e
równie wybitnej jakości nie były tak nadzwy

czajnie tanio sprzedawane.
1906 nowa „A ty lla "  szeroko rozpowszechniona 
i ogólnie za znakomitą uznana marka z we- 
wnętranem lutowaniem, łożysk, dzwonkiem. 
Continental - pneumatyki, latarnia acetyle
nowa, dzwonek, narzędzia, rzetelna gwaran- 
cya tylko K  120-— ; damski row er K  175.— ; 
słynnej marki styryjskiej „M eteo r" K  100.— ; 
z kołem wolno biegnącem i bremzą do cof. 
marka „T orpedo " K  24’—  więcej. Używane 
rowery, bez z a r z u t u ,  kompletne K  50'— , 
70-— , 85’— , odnowienie kompletne roweru 
K 24-— , Świeże, nowe węże K  4 '— i 5-— ; 
płaszcze R  6 ’— , 7-— , 8'— , 9 '— ; francuzy 
K  — -60, — "80, l ' — ; pom pki ręczne K  1-—j 
lampa olejna K  2-— ; lampa acetylenowa 
K  3- 4 — ; Szarlach K 6-50; puszka karbidu
R  — -50; pedał K  3 60 i  4 -— ; lakier emaliowy 
R  --65; siodełko R  3-50; torebka trójkątna 
R  1-50; dzwonek skombin. z kołem R  2 ’50; 
zw ykły dzwonek K  — -80, dzwonek zegarowy 
2‘— ; oliwiarka R  — -20; pompa nożna 2-50; 
klips R  — -60, zamek do roweru z łańcuszk. 
K  1-50, postument pod  row er K  2-50; ręko
jeści korkowe R  — -60; szczotka do roweru 
K  — -25; trzymadło do zegarka K  1,— ; „Moa- 
bergschlussel" 1-— ; puszka reparacyjna— -80. 
Puszka do samódz. n i k l o w a n i a  K  1-70.

W ysyłka za pobraniem. 
Towarzyszom  partyjnym  rabat. R a ty  w yklu 
czone. Specyalny katalog wszystkich istnie
jących składowych części roweru za 30 hal. 

markę.

M .  R U N D B A K I N  
Wiedeń, IX/l. Llcbtenstelnstrasse 23
233 Założone 1875.

D o w y n a ję c ia

CHŁOPIEC
z  porządnego domu do 

posyłek biurowych 
P O S Z U K I W A N Y
Zgłoszenia do dyrekcyjnej filii { 

Tow arzystw a im . ., Gizeli*.
29-3

4  piwnice nadające się  n a  lodownię 
z 2-ma lokalami ubocznymi, stajnią 
na 4 konie i wozówką, nadające 
na skład piwa (umowa może być 
dłuższy czas). Wiadomość Starowiślni1 

1. 85, między godziną 3— 6 popoł- 
294

Sie
t i

10120*. dziennie
I I

może każdy porządny i pracowity 
człowiek bez inwestacyi pienię
żnych zarobić. Li tylko mężczyźni* 
którzy czytać i pisać umieją i nie
poszlakow aną przeszłość mają* 
p o s z u k i w a n i .  —  Oferty pod

„dzienny zarobek“, Kraków 
poste restante. 2S6

TEZY GULDENY
kosztuje paczka pocztowa brutto 5 kg. (za
wierająca około 50— 60 sztuk) przy praso- 
sowanin mało uszkodzonych, pięknie sorto

wanych, z za-pachem kwiatów

IYDŁA TOALETOWE
fiołkowe, różowe, heliotrop, moszus, konwa
liowe, brzoskwiniowe itd.. wysyła za zaliczką

M a n h a t t a n ,  Przedsiębiorstwo 
B u d a p e s t  VIII, Beseredy ulica 3.

K 5 .50

Najlepsza maszynka do strzyżenia włosów
z dwi^fpse wysu- 
w iin e m i grze- 

kami do ob~ 
w łosów

na 3, 7 i  lOmm1. 

K ażd y  może strzydirwłosy z?raz. Nadaje się 
szczególnie dla rodzin  m ąjąych dzieci, gdy* 
koszt zwraca się w  U  roku. Cena K. 5-50, 
najlepszy gatunek 7 K ,  Am erykański model 
ze sprężyną w ew nętrzną 6 K .  P rzyrząd  dc 
strzyżenia brody 5 X .  M aszynka do p os trzy- 
gan ia  koni i psów 5 n. P rzyrząd  do szyb
k iego golen ia —  skaleczenie n iem ożliwe — 
ii 4, Tensam aparat słynnej marki S tar 6-50,

M  B u d b a k i n ,  W ie d e ń , 1X/I
L ich ten s te in s tra s se  Nr. 2 3 . 236

Pras* Wysokie ok. Nwaiwtaisrtwo 
koaoeeyoHOwuui •

Biuro podrdżj
Zofia Biesiadeckfej

Oświęcim (dworzec)
<#rz»da)« litoty okrftewi

do Ameryki
i., U . i I I I .  klany dla parortotków 
pospiesznych, ora* bilety kolejowe 
dla kelel półnoone-amerykańskioh 

wc wszystkich kierunkach. 
C en y ś c iś le  w a d i*  ta ry f ok rę 

tow ych  i k o le jow ych .

BILETY OKRĘTOWE fi KANADY
8 Wkrty kolejowe kanadyjskie.

pjoapekty d a m o  1 oplatali*

N I E  K U P U J C I E  Z E G A R K A
dopóki nie w idzieliście m ojego w ielk iego katalogu 
z 1.200 odbitkam i wszystkich rodzai zegarków, oraz 
przedm iotów złotych i srebrnych. M ożna już dostać 
za l  złr 50 ct. dobrze idący zegarek remontoir z 
trzechletnią pisemną gwarancyą w  niklu lub stali, 
prawdziwy srebrny złr. 3, 14 karatowe złote złr 8 
srebrny łańcuszek pancerzowy 90 ct., 14 karatowe 
łańcuszki złote pancerzowe złr. 10. 14 karatowe złote 
pierścionki lub kolczyk i 2 złr., zegary wahadłowe 
złr 2.80, zegary kukułkowe złr. 2.50 i budziki za 1 złr 
Za nieodpow iednie, p ieniądze z powrotem . W ysyłkę 

za zaliczką uskuteoznia

M A X  B Ó H N E L ,  zegarmistrz 
Wiedeń I Y, M argarettenstrasse Nr. 27.

(we własnym  do mn)

Najw iększa i  najstarsza firma założona w  r. 1840 odznaczona w ielką nagrodą 
(Grand P r ix ) i  w ie lk im  złotym  medalem. Żądajcie m ojego katalogu z 1200 ry 

cinami darmo i  opłatnie. 268

Stała, oelowa 1 praktyczna rekla
ma jest esynnikiem ożywiającym 
kaide przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak , 
g d z ie  I k ie d y  się ogłasza najsku
teczniej, najlepiej i najtaniej do
wiedzieć się można przez

B iu r o  o g ł o m ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsóbtt-kórót 54.
które załatwiani snmiennie, pun
ktualnie 1 tanie oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, Inser&ty i re
klamy we wszystkich pismach i  ka
lendarzach peBzteńskiofe, prowineyo- 
jnalnjęh 1 zagranicznych,

KOSZTORYSY I PLANY
DARMO

M A P A  G A LICYI
Herricha —  Barańskiego, wydanie z roku 1906, kolorowa
na w formacie 7 8 X 1 0 9 . Duża ta ścienna mapa kosztuje 
K 3. na płótnie Kor. 5 . z wałkami Kor. 8 . — Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. — Nakład Księgarni Polskiej 

B .  P O Ł O W I E C K I E G O ,  w e  L W O W I E .

Z M I A N A  L O K A L U !

Filia c . k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W  K R A K O W IE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry
w a rto ś c io w e

w y d a j e  oprocentowana asygnaty 

■ i:-— : k a s o w e  = =  

p r z y m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą 

ż e c z k i  r a c t i .  b i e ż .

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o 
w e  do przechowania, udziela z a l i 
c z k i  na pap iery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na z a k u p  n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów  na giełdach  kra

jow ych  i  zagranicznych. 94
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Falek & Co.. Hamburg, Raboisen 30

Pod kierownictwem i

P O J E f iO ,  Śii^Sr^ćYALiirf
W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W I Ś L N A  L . K

(NAPRZUC4W OŁ. POCZTY),
Wykonaj® szybko, dokładaj© i gruntowni® naprawy 

do szycia wmaelkich konstrulttjyj.
S p m E fc d ą J ®  w s c c l h i t  g a t u n k u  m a s z y n y  « ® w e ,  

• r a «  u ż y w a j -  #  w  u n a k e m i t y m  
ja k o te ż  części skł&doy K  n a j i e p s  J.«g-o gatankn do wszelkich

. syst .cmów maszyn szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwi*. się odwrotną pocztą.

Wszelki® naprawy m tfgł być uskutecznione w przeciągu 4 8  g o d r -
  -----------   -  CENY U tó lA R U O W A N E .   --------

Z druhami lózefc., Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412)

Najdogodniejsze i na jtańsze  połączenie między
■Hamburgiem i JRmergką, względnie 

JCanadą i  Jlrgentpą.
=  S p r z e d a ż  feait ekrętew neh  ko le icw geh . =

Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do jfimergki, JCanadg i JRrgen- 
tgng w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 

żądanie darmo i opłatnie.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA


